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Niewolno aresztować  
studentów Wyższych  
Uczelni WarszawsKich

W  zw iązku z aresztow aniam i stu 
dentów  z powodu pro testu  m łodzie
ży w  tea trze  „Qui pro quo“ J. M. re 
ktor P rzychocki in terw eniow ał u p. 
Kom isarza Rządu na m iasto st, W a r
szaw ę Jaroszew icza, k tó ry  w skutek  
tej interw encji w ydał zarządzenie 
zabraniające policji aresztowania 
studentów, o ile nie zachodzi p rzestęp
stw o natu ry  krym inalnej lub opór 
w ładzy.

Studentom  będą odbierane akade
mickie dow ody osobiste, k tóre na
stępnie będą odsyłane do rek to ratów  
celem w ytoczenia dochodzenia dy
scyplinarnego.

J. M. rek to r P rzychock i odbył rów 
nież w  tej spraw ie konferencję z mi
nistrem  sp raw  w ew nętrznych  i p ro 
sił p. m inistra, aby spraw ę aresz to 
w ań studentów  uregulow ano we 
w spom niany w yżej sposób drogą za
rządzenia m inisterialnego, obow iązu
jącego na terenie całego państw a. 
Odpowiedzi m inistra Składkow skie- 

go dotychczas nie znam y.

Zwycięstwo w sprawie 
stypendiów aKademic-

B K U tfKich
W  poprzednim  num erze pism a do

nosiliśmy o niezrozum iałym  w prost 
stanow isku m inisterjum  W yznań R e
ligijnych i O św iecenia Publicznego, 
które w ypłaca stypendia w w ysoko
ści 120 zł. w b rew  opinji sejmu i w y 
raźnem u brzm ieniu budżetu. Obecnie 
m ożem y z radością donieść, że sytu
acja uległa zmianie. Oto p. m inister 
Czechow icz zobow iązał się w obec 
nosłów Klubu Narodowego do zasto 
sow ania przepisów  budżetow ych i do 
podniesienia stypendiów o 30 H oty ;h, 
poczynając już od 1 października, tak, 
że należy się w edług w szelkiego 
praw dopodobieństw a liczyć z w ypła
tą zaległych za dwa miesiące podw y
żek.

Dziwne stanowisKo
Dnia 17 listopada m iał się odbyć w  

U niw ersy tecie Jagiellońskim  ogólno- 
akadem icki w iec p ro testacyjny , na 
k tórym  m łodzież k rakow ska m iała 
zająć stanow isko  w  spraw ie osta t
nich w ystąp ień  U kraińców  w e L w o
wie. Na odbycie tego Wiecu rek to r 
nie udzielił jednak zezw olenia!

OD A D M IN IST R A C JI
Czas odnow ić  p r e n u m e r a tę  na 

r o k  I l l - c i .

Naczelny Komitet AKademicKi 
w sprawie zajść LwowsKich

Po dokładnem zapoznaniu się z 
przebiegiem wypadków które miały 
miejsce w e Lw owie w  początkach 
bieżącego miesiąca Naczelny Komitet 
Akademicki na posiedzeniu w dniu 22 
listopada r. b. powziął uchwałę, w y 
rażającą gorące podziękowanie lw ow 
skiej m łodzieży akademickiej za peł
ną m ęstwa i godności narodowej po
staw ę, z jaką młodzież zareagowała

na prowokacje żyw iołów  wrogich 
Polsce, czem stwierdziła jeszcze raz, 
iż gotowa jest w każdej chwili ode
przeć atak na polskość naszych Kre
sów. Ponadto Naczelny Komitet Aka
demicki postanowił podziękować 
Lwowskiemu Komitetowi Akademi
ckiemu za wprowadzenie do akcji 
m łodzieży czynnika porządku i roz
wagi.

Jego Magnificencja prof. Gustaw 
Przychocki.

Rektor Uniwersytetu W arszaw 
skiego na stanowisku swojem stał się, 
za wzorem sw ego poprzednika, J. E. 
Ks. Biskupa Szlagowskiego, obrońcą 
młodzieży akademickiej. Interwenio

wał w sprawie studentów, areszto
wanych w W arszawie, w  teatrzyku 
Qui Pro Quo. Na jego również Inter
wencję Komisarjat Rządu wydał za
kaz aresztowania akademików.

Nowy ReKtor na W. S. H.
P o zgonie ś. p. Jana  Dm ochow skie

go, rektora W yższej Szkoły Handlo
wej w W arszaw ie, na posiedzeniu se
natu, w dniu 20 listopada r. b. zostali

w ybrani: rektorem  — prof. Bolesław 
M arkowski, prorektorem  — prof. Ka
zimierz Kasperski.

N i e b y w a ł y  p o g r o m  
sanacji na Politechnice

W  sobotę, 24 listopada odbyło się 
walne zebranie B ratniej Pom ocy 
Studentów ' Politechniki W arszaw 
skiej, na k tórem  ujrzeliśm y jeszcze 
raz w łaściw e oblicze ogromnej w ięk
szości członków  Bratniej Pom ocy. 
P rzew odniczył kol. Gołębiowski. U- 
stępujący Zarząd, na czele którego 
stał kol. Konarski, otrzym ał absolu
torium wraz z podziękowaniem po
mimo usilnej opozycji ze strony  ży 
wiołów: lew icow ych, tak  przygniata
jąca większością głosów , jakiej w a l
ne zebranie Politechniki nigdy je
szcze nie widziało. Zarów no kw estja  
absolutorium  jak i inne wnioski, k tóre 
opozycja zw alczała, przechodziły 
w iększością głosów , obliczaną przez 
znaw ców  na 80 proc. obecnych na 
sali. P rzyczyn iły  śię do tego n iezw y
kłe wyniki prac ustępującego Z arzą
du, k tó ry  wTe w szystk ich  agendach 
w ykaza ł szeroką inicjatyw ę w  kie
runku racjonalnej reorganizacji i po
staw ił B ratn ią  Pom oc na niebywa
łym dotąd stopniu rozwoju. W szy st
kie zarzuty , podniesione w  dyskusji 
p izec iw  Zarządow i i delegacji do 
C entrali Akad. Br. Pom ocy odnośni 
referenci z łatw ością  odparli.

W  następnym  punkcie porządku 
dziennego uchwalono now y sta tu t 
Sądu Koleżeńskiego, w prow adzający  
szereg racjonalnych inow acyj o raz  
parę innych w niosków  regulam ino
w ych. W alne Zebranie uchwaliło 
przez aklam ację nadać ty tu ł członka 
honorow ego Br. Pom ocy panu profe
sorow i Fedorow iczow i, w reszcie 
jednom yślnie w prow adzono p raw o 
m anca dla k ierow ników  finansow ych 
T ow arzystw a .

P ropow any  przez Konwent Senjo- 
rów  na P rezesa  kol. Zygmunt Judyc- 
ki, znany działacz na teren ie  sam opo
m ocowym, został w ybrany  w szyst- 
kiemi głosami przeciw trzem. Nawet 
kandydatury, najsilniej zwalczane 
przez sanację, uzyskiw ały ponad 
pięćset głosów  na około sześciuset o- 
becnych. Lewica wogóle nie w ysta
wiała swoich kandydatur.

W śród przyjętych  przez zebranie 
w olnych w niosków  w ym ienić należy 
przedew szystkiem  wniosek, w zy w a
jący Zarząd do zawieszenia krzyża 
w lokalu Bratniej Pom ocy oraz pole
cający Zarządow i w ystąp ić  do Sena
tu Politechniki o zaw ieszenie k rzyży  
w audytorjach. D ruga część tego 
w niosku napotkała na silną opozycję 
ze strony całej lew icy. M otyw y tego 
niesłychanego stanow iska zaiste tru 
dno zrozum ieć. Następnie przyjęto 
wniosek, w zyw ający Zarząd do ener
gicznej akcji w  celu uzyskania saty
sfakcji od czynników miarodajnych 
za zajścia przed Politechniką w  ostat
nim okresie wyborczym  oraz w nio
sek, dążący  do szybszej realizacji 
uchw ały  ostatniego Zjazdu Ogólno- 
akademickiegO' w  kw estji opracow a
nia nowego kodeksu honorow ego 
antyduelanckiego, obow iązującego 
ogół m łodzieży akadem ickiej.

Wniosek lew icy o wprowadzenie 
żydów do Br. Pom . olbrzymią więk
szością odrzucono.
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DUCH ORLĄT RĘCE PRECZ OD LWOWA!
Prowokacje ruskie i reakcja polskiej młodzieży

a k a d e m  i ck i e j
Nie przebrzm iały  jeszcze echa ob

chodu dziesięciolecia w skrzeszenia 
P o lsk i; wielkie to i radosne św ięto 
k tórego obraz na długo pozostanie 
n ieza ta rty  w  naszej pamięci.

Na parę jednak tygodni przedtem  
obchodziło społeczeństw o polskie 
niemniej pam iętną, a. nas m łodzież 
szczególnie dotyczącą rocznicę.

Dziesięć lat tem u»rozpoczął Lw ów  
w alkę o sw ą wolność, o granice p a ń 
stw a  i chw ałę Ojczyzny.

M łodzież lw ow ska, św iadom a 
sw ych obow iązków , p ierw sza stanę
ła w  szeregach  w alczących  w brew  
glosom  rozsądku, w brew  opinjom je
dnostek, sto jących u steru  rządu, 
k rw ią  i w łasną kreśląc zadania i rolę 
dziejow ą nas, m łodych.

L ata  p rzyszłe  w ykazały , że mło • 
dzież zrozum iała w łożone na nią 
przez bohaterów  lw ow skich obow iąz
ki, w ykazał to rów nież rok 1928.

P ierw szego  listopada obchodził 
L w ów  dziesięciolecie tych  k rw a 
w ych  dni, tak  pełnych m ęstw a i 
chw ały.

Nie było tam uroczystych  akade 
mij, ani galow ych przedstaw ień, nie 
było czczej frazeologii, lecz był sto 
kroć bardziej w ym ow ny czyn. B o
wiem, gdy ow ładnięte zbrodniczym  
szałem  tłum y, zapragnęły  zbezcze 
ścić najdroższe sercom  polskim św ię
to, m łodzież lw ow ska, jak i dawniej 
nie zaw ahała  się odpowiedzieć na 
w ezw anie  zagrożonego M iasta, nio
sąc mu w ofierze sw ą m łodość i ży 
cie.

Polała się krew , lecz Lw ów  jeszcze 
raz  dowiódł, że był, jest i musi być 
polski.

Dziś, kiedy społeczeństw o gubi się 
w śród  dem agogicznych haseł, lub z re 
zygnow ane, usuw a się od życia poli
tycznego, pragnąc już tylko spokoju, 
gdy w rogie Polsce elem enty, stara ją  
się uśpić naszą czujność, by móc póź
niej bezkarnie żerow ać na naszej 
bezsilności, czyn m łodzieży lw ow 
skiej zdarł zasłonę obłudy św iad 
cząc:

że fa*szem jest, jakoby nam wolno 
było spocząć pod dokonanem dziele,

że młodzież lwowska to rozumie i 
jest zaw sze gotowa stanąć w obronie 
praw, honoru i dobra Ojczyzny.

W ielka to p raw da i w ażkie słow a, 
k tóre oby nie b y ły  rzucone nada
remnie-

Niechaj ofiara lw ow ska okupi na
sze błędy, niechaj będzie głosem  o- 
trzeźw iającym  dla opinji publicznej'.

W skrzeszenie Polski było dziełem 
wielkiem, dziesięć lat niepodległego 
bytu państw ow ego w ykaza ły  św iatu 
i nam, że mimo gw ałtu, dokonanego 
na żyw em  ciele O jczyzny, mimo stu 
letniej przeszło niewoli, godni jeste 
śm y w łasnego państw a, jednakże do 
ślepego dufania w e w łasne siły  i po
tęgę nie m am y jeszcze żadnego p ra 
w a.

Nie m a nic szkodliw szego nad nie
uzasadniony optymizm . Nie lękajm y 
się spojrzeć niebezpieczeństw u w  o- 
czy. W rogow ie nasi nie tracą 
drogocennego czasu, dow ody te
go są w idoczne. „C zas zda
je się pracow ać coraz to bardziej 
przeciw ko nam, a nie dla nas“.

Czeka nas jeszcze długa i ciężka 
w alka, w  której m ożem y liczyć tylko 
na w łasne siły. Młode pokolenie mu
si w niej odegrać decydująca rolę.

Dzisiaj bardziej, aniżeli kiedykol 
wiek M łodzież A kadem icka winna 
czuw ać, by  stanąć na  każde w ezw a
nie Ojczyzny-

Niechaj Duch Orląt Lwowskich ży 
je wśród nas!

Niechaj nam będzie przykładem!
Lech Trojanowicz.

PROWOKACJE RUSKIE PLANO
WĄ AKCJĄ!

Prow okacje  ruskie w e Lw ow ie, by 
ły  niew ątpliw ie zupełnie celowo zor
ganizowane. W skazuje na to fakt, iż 
m iały miejsce w  różnych punktach 
m iasta, mniej w ięcej w jednym cza
sie.

W  nocy z 31.10 na 1.11 b.r. pełnią
cy służbę na dw orcu kolejowym  
Persenkówka dw aj posterunkow i 
P . P . zostali zaalarm ow ani w ybu
chem, jaki miał miejsce w  okolicy 
pomnika Obrońców Lwowa, znajdu
jącego się niedaleko o'd stacji. Po  
przybyciu  na m iejsce stw ierdzili, iż 
nieznani sp raw cy , w y w aży w szy  dw a 
kamienne progi pomnika, założyli na
bój wybuchowy, którego eksplozja 
częściow o pomnik uszkodziła.

Tej sam ej nocy na Kopcu Unji Lu
belskiej oraz na Gmachu U niw ersy
tetu  zaw ieszono chorągwie ruskie, 
a pomnik O brońców  L w ow a na Poli
technice oblano atramentem.

Poprzedniego dnia w ieczorem  u- 
rządzili rusini „panychydę“ czyli ża 
łobne śpiew y za dusze poległych w  
1918 r. w  w alce o L w ów  ,,hcrojów “. 
P o  śpiew ach usiłowali uformować 
manifestacyjny pochód, którem u poli

cja postanow iła przeszkodzić. Do 
zbliżającej się policji padły  z za* m u
rów  cerkw i s trza ły  rew olw erow e. 
Rów nocześnie zasypano ją gradem  
kamieni. Pom im o oczyw istego  bun
tu, policja broni nie użyła, lecz o trzy 
m aw szy posiłki ostatecznie pochód 
zlikw idow ała.

REAKCJA MŁODZIEŻY.

W iadom ości o tych  prow okacjach, 
dostarczone za pośrednictw em  nad
zw yczajnych w ydań gazet o raz spec
jalnych kom unikatów  w zburzy ły  do 
głębi polską m łodzież akadem icką.

W  przeciągu 3 godzin zebrało się 
około 3 tysiące polskiej m łodzieży 
akadem ickiej, k tó ra  z wrogiem i ok
rzykam i karnie ruszy ła  pod redakcję 
an typaństw ow ego dziennika ruskiego 
„D iła“ i siedzibę „P ro sw ity “, gdzie 
zniszczono na razie napisy, szyldy 
ruskie, pow ybijano szyby  i t. p.. Stąd 
zw róciła  się polska m łodzież pod ru s
ki dom akadem icki p rzy  ul. Supiń- 
skiegO', demolując po drodze napisy 
tow . „D nister“. Zbliżających się P o
laków — przywitali akademicy ruscy 
gęstemi strzałami rewolwerowemi, 
miotając równocześnie na podcho
dzących pod dom polskich akademi
ków przeróżnego rodzaju sprzętami 
domowemi. M łodzież nasza odpowie
działa strzałami, a w yparłszy rusi- 
nów na górne piętra, zdem olow ała 
kompletnie urządzenie na parterze.

Zaznaczyć tutaj należy, że rusini 
strzelali również z okien okolicznych 
domów, nawet do karetki pogotowia 
ratunkowego. W krótce przybył na 
miejsce oddział policji, k tó ry  zlikw i
dow aw szy  zajście, urządził w śród  
m ieszkańców  domu rew izję, w yn i
kiem której było aresztowanie kilku
nastu ruskich akademików, w ykrycie  
znacznej ilości krótkiej broni palnej 
oraz materiałów wybuchowych.

Zbrojne w ystąpienie rusinów, k tó
rzy  strzelając z ciem nych okien ran i
li 4-ch kolegów, nadzw yczajnie m ło
dzież podnieciło. Rzucono hasło zni
szczenia m aszyn drukarskich w  opu- 
szczonem  „Dile“.

M łodzież szybko przeniosła się 
z ulicy Supińskiego na Rynek, 
urządzając po drodze, pod po
mnikiem M ickiewicza doraźny  wiec, 
na k tórym  przem aw iali kol. Zduń- 
czyk, H rabyk o raz  Bogdanow icz, 
prezes M łodzieży W szechpolskiej, na 
którego w ezw anie m łodzież złożyła  
uroczysta przysięgę, że nie odda ni
gdy ani skrawka Ziemi Czerwień
skiej.

W  „Dile“ zniszczono dwie m aszy
ny rotacyjne i urządzenia biurowe.
U cierpiała rów nież znajdująca się o- 
podal drukarn ia ruskiego „Stauropig-

jańskiego Insty tu tu11. Następnie m ło
dzież przeniosła się na ulicę Kościu
szki, gdzie zniszczyła centralny sklep 
ruskiej spółdzielni „M asłosojuz11.

OPINJA SPOŁECZEŃSTWA.
O dw et m łodzieży pólskiej by ł od

ruchem  kresow ego akadem ika, w y k a
zującym , że m iara cierpliw ości ma 
swoje granice, szczególnie tam, gdzie 
prow okacja dotyka boleśnie naj
św iętszych  uczuć m łodzieży, p iastu
jącej w  duszach sw oich kult dla tych, 
co najdroższą złożyli O jczyźnie sw o
jej ofiarę.

To też czyn jej spotkał się z peł- 
nem uznaniem  nietylko sfer oficjal
nych, ale także całego społeczeństw a 
polskiego i prasy, k tórą podkreślała 
niejednokrotnie, że odw et był gw ał
tow ny lecz w  porę i karnie zlikw ido
w any. Z uznaniem mówili o czynie 
lwow skiej m łodzieży polskiej także i 
rusini, ale z innych niż polacy pow o
dów : dziwili się, że w  zdemołowo- 
w anych  instytucjach ruskich nie usi
łow ano naw et naruszać kas, zaw iera
jących grube pakiety  dolarów . Za
pew ne do dziś nie rozum ieją, jak m o
żna było  świadom ie ominąć taką o- 
kazję.

Polska m łodzież lw ow ska rozumie, 
że in teresy  państw ow e bynajmniej 
nie w ym agają w ojny domowej m ię
dzy^ obyw atelam i, ale na straży pol
skości kresów stać będzie, zgodnie z 
tradycja, niezłomnie.

WIEC OGÓLNO - AKADEMICKI.

Lw ow ski Komitet Akademicki zw o
łał na dzień 7 b. m. w iec ogólno a- 
kadem icki dla om ówienia ostatnich 
zajść ruskich. M łodzież akadem icka 
p rzybyła  na w iec w  liczbie kilku ty 
sięcy, w obec czego m usiała zmienić 
p ierw otny  lokal. W iec o tw orzy ł p. o. 
prezesa L. K. A. kolega Jan 

.Bogdanow icz, proponując na p rze
w odniczącego kol. Jana Kowalskiego, 
prezesa Br. Pom . Stud Politechniki. 
Kol. Kowalskiego w ybrano  w raz  z 
resz tą  prezydjum  przez aklam ację. 
Zajścia ruskie referow ał bardzo dob
rze- kol. Józef Sałabun. W  dyskusji 
W skazyw ano na postępy rusyfikacji 
M ałopolski, do czego jak w y k azy w a
no faktami, przyczyniają się naw et 
w ładze państw ow e i sam orządow e. 
Na zakończenie uchwalono rezolucje, 
które podajem y poniżej.

REZOLUCJE.

W obec  wielokrotnie, ujawniających się ze 
s trony  t. zw. Ukraińców maohinacyj,  zmie
rza jących do uniemożliwienia zgodnego i lo
jalnego w spółżycia ludności,

w obec po w tarzanych  prow okacyjnych  
w ystąp ień  g rupy  niepoczytalnych s e p a ra ty 
s tów  terroryzujących ludność ruską, a u s i 
łujących p row okow ać  najśw iętsze uczucia 
Narodu polskiego szeregiem  m orderstw , n a 
padów  rabunkow ych  i bezczeszczeniem pa
mięci naszych  bohaterów  — w obec tego. że 
ta zbrodnicza akcja stanowi zarzew ie  u s ta 
wicznych niepożądanych niepokojów na k r e 
sach wschodnich:

Młodzież akademicka, zebrana  na wiecu 
akadem ickim w dniu 7 listopada 1928 r 
stw ierdza , iż w ystąpienia  polskiej młodzie
ży  akademickiej by ły  jedynie odpowedzią 
na prowokację barbarzyńsk ich , najniższemi 
instynktami w iedzionych , ,boryteli“ , i że po
s taw a  tej młodzieży będzie zaw sze  jednoli ■ 
tą, potężna i godna wielkiego Narodu; do
maga się od w ładz rządow ych zaw ieszenia  
działalności stow arzyszeń  t. zw . ukraińskich, 
jak „Sokił“ „Luh“ i „Ruskij skaut“, które 
pod pok ryw ką  działalności kulturalno - spo
łecznej, p row adzą  akcję w y w ro to w ą  i an ty 
państwow ą,

domaga się od w ładz W yższych  Uczelni 
rozw iązan ia  tych to w a rzy s tw  „ukraińskich" 
na w yższych  uczelniach, jak „Osnowa" na 
Politechnice, k tó re  pod pre teks tem  działal
ności samopomocowej, s ta ją  się kuźnią anty
państw ow ych poczynań,

domaga się od w ładz W yższy ch  Uczelni 
zaostrzenia  i ostrego egzekw ow ania  za
kazu noszenia czapek siczow ych oraz  w s z e l 
kich insygniów, p row okujących polską mło
dzież akademicką, dążącą  do zgodnego współ 
życia,

domaga się, aby  Kuratorium okręgu szkol
nego lwowskiego, w ydało  zakaz  noszenia w 
szkołach średnich czapek siczowych, a zap ro 
wadziło czapki ogólno - państwow e,

dom aga się, aby Rząd przestał subwencjo
nować „ukraińskie" spółdzielnie i instytucje 
gospodarcze, które pod p o k ry w k ą  działal
ności ekonomicznej podburzają ludność 
przeciw  P ań s tw u  Polskiemu,

w reszcie :  w z y w a  ogół polskiej młodzieży 
akademickiej do natychm ias tow ego przeciw 
stawienia się wrogim zakusom na ducha na
szego ludu, przez  karne, gremialne skoncen 
trowanie się p rzy  sys tem atycznej i codzien
nej pracy ośw iatow ej, prowadzonej przez 
kulturalno - ośw iatow e organizacje, na cze
le k tó rych  stoi T ow arzystw o Szkoły Ludo
wej, idące do walki z hasłem: przez kulturę 
i ośw ia tę  polską do potęgi R zeczypospo
litej":

W  myśl tego wiec ogólno - akademicki 
w z y w a  młodzież akadem icką do propagowa
nia i poparcia zbiórki książek dla polskich 
bibliotek na kresach, organizowanej przez 
Akademickie Koto T. S. L. i akademicki 
zw iązek k resow y  w  tygodniu od 12 — 18 
listopada b. r.

W iec ogólno - akademicki w yraża L w ow 
skiemu Komitetowi Akademickiemu pełne za
ufanie.

Święto 10-lecia Wskrzeszenia Państwa Polskiego

A k a d e m ja  w  P o l i te c h n ic e  k u  czc i  p o l e g ł y c R s t u d e n t ó w
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Wielkie Święto AkademickiePRZED KONGRESEM
Dnia 2 grudnia rozpocznie w e 

Lw ow ie sw e trzydniow e obrady
IV-ty Kongres M łodzieży W szech
polskiej. K ongres poprzedni- odbył się 
w  W arszaw ie  w  listopadzie 1925 r. 
T rzy  lata  — praw dziw y  kaw ał czasu 
oddziela nas od ostatnich uchw ał 
kongresow ych M łodzieży W szech
polskiej, trzy  lata  pełne głębokich 
bruzd w życiu naszego odrodzonego 
państw a, k tó rych  punktem  w yjścia 
był p rzew ró t m ajow y 1926 roku.

Czynniki kierujące P aństw em  od 
m aja 1926 roku w ystąp iły  z has
łem „w alki z party jn ictw em " a w  kon
sekw encji sw ej planow ej akcji do
prow adziły  do jeszcze w iększego 
rozproszkow ania społeczeństw a, co 
znalazło swój rzeczyw isty  w y ra z  w  
ostatnich w yborach  sejm owych. 
P rz ew ró t m ajowy, w ym ierzony p rze
ciw ko obozowi narodow em u, pociąg
nął ze sobą szereg  rcpresy j i oczyw i
stego zw alczania organizacyj narodb- 
w ych  p rzy  pom ocy w szelkich możli
w ych  środków . W ynik tej akcji prze
szedł jednak praw dopodobnie oczeki
w ania tych  w szystkich , k tó rzy  w  
nią tyle energji i „radosnej tw órczo 
ści" w ło ży li: coraz w iększe krzepnię
cie i w zrost sił obozu narodow ego, co 
znalazło specjalnie jask raw y  w y raz  
w śród  m łodego pokolenia, tego, k tóre 
już zaczyna wchodzić, bądź niedługo 
w ejdzie w  życie polskie.

P rzed  w ypadkam i m ajowem i nieje
dnokrotnie w śród  osób kierujących 
życiem  organizacyjnem  dało  się s ły 
szeć zdania, że przesunięcia politycz
ne w  starszem  społeczeństw ie znaj
dują następnie analogiczne odbicie na 
terenie akadem ickim , pow odując o- 
słabicnie jednych organizacyj ideo
w ych, a w zrost na siłach i pom noże
nie w p ływ ów  drugich. A co sie stało  
po „m aju“ ? C hw ilow y zastój, cisza. 
A potem runęła żywiołowa fala olbrzy
miego, niebywałego dotąd wzrostu 
obozu narodowego na terenie akade
mickim, fala, k tó ra  ogarnęła swym 
nurtem  w szystkie m iasta akademickie, 
a specjalnie im ponujący w yraz znala
zła w w ydarzeniach na terenie stolicy. 
Sprawdzianem, jak młodzież akade
micka ocenia w swych duszach w strząs 
polityczny w życiu państw a, były w y
bory na zjazd ogólno-akademicki w 
Poznaniu, w  czerw cu  1927 roku. Klub 
Narodowy, którego głównym trzonem 
była M łodzież W szechpolska, liczył 
niemal %  ogółu delegatów ; sami człon
kowie M łodzieży W szechpolskiej sta
nowili bezwzględną większość na zje- 
ździe; akadem icką „sanację" stanowi
ła  nikła grupka, 18 delegatów , na 
ogólną ilość 107.

Po w yborach  na zjazd poznański, 
szereg innych wielkich zebrań w yka
zał ciągły w zrost szeregów obozu na
rodowego. A w ostatnich dniach, jako 
ostatni przed Kongresem lwowskim 
akord: walne zebranie Bratniej P o 
mocy Politechniki w W arszaw ie, na 
którem  kandydat obozu narodowego 
został obrany kilkuset głosami, prze
ciwko... kilku.

P a trząc  na stan naszych wpływów 
w chwili obecnej, możemy stwierdzić, 
że odeologja M łodzieży W szechpol
skiej jest panującą w olbrzymiej więk
szości polskiej młodzieży akadem ic
kiej i że bez woli M łodzieży W szech
polskiej, w życiu organizacyjnem  pol
skiej m łodzieży nic się stać nie może.

Zadaniem najbliższego naszego Kon
gresu będzie takie wzmocnienie i na
stawienie ram  organizacyjnych Mło
dzieży W szechpolskiej, by ani na 
chwilę nie został w strzym any nasz 
rozrost by z dnia na dzień za naszym  
wpływem potężniały szeregi młodvch 
bojowników o W ielką Polskę.

Dziś, w chwili, kiedy obok M łodzie
ży W szechpolskiej są i inne form y or
ganizacyjne m łodych obozu narodo
wego, przed M łodzieżą W szechpolską, 
jako największe zadanie staje, być ku
źnią ideową, być szkołą, k tóra sprawi, 
że ci, co z niej wyjdą, będą nietylko 
czuć, ale i wiedzieć, co to jest być P o 
lakiem. Zadaniem M łodzieży W szech
polskiej jest sprawić, aby potężna fala 
m łodych, idących w życie Polski, była 
związana organicznie z naszym  ru-

K arty ostatnich w alk o całość g ra 
nic, pow stającej O jczyzny nie mogą 
być zupełne bez wspom nienia o roli 
m łodzieży akadem ickiej, k tó ra  p rze r
w ała  sw ą pracę, zam ieniając książki 
na karabiny, cyrkle na lance, oddając 
sw ój trud, sw ą k rew  i życie O jczyź
nie.

Ofiary m łodzieży by ły  bardzo w iel
kie i śmiało powiedzieć można, że 
akadem icy dobrze swój obow iązek 
w obec O jczyzny spełnili, w l Już aka
dem ików - żołnierzy zg inę łj na po
lach W ielkopolski, Górnego Śląska, 
W ołynia, L itw y, M ałopolski W schod
niej? Niema żadnej chyba rodziny 
polskiej, k tó raby  nie opłakiw ała sw e
go syna lub b ra ta  - akadem ika, poleg
łego w  obronie Ojczyzny. D opraw dy, 
gdy się mówi dziś o dniach przed la
ty  dziesięciu nie może p r /e d  oczym a 
nie stanąć bohater - akadem ik.

W  dniu wielkiej dla narodu roczni
cy, pierw szego dziesięciolecia istnie
nia niepodległej państw ow ości R zecz
pospolita Akadem icka przez zasługi 
sw ych obyw ateli obchodzić też m iała 
praw o swoje w łasne święto.

To też N aczelny Komitet Akadem ic
ki postanow ił, by w  dniu 10 listopa
da m łodzież w szystkich  uczelni w a r
szaw skich swoim  w łasnym  obchodem 
uczciła rocznicę zm artw ychw stan ia  
państw a. W odpowiedzi na odezwę  
Naczelnego Komitetu Akademickiego, 
w  dniu 10 listopada dziedziniec uni
w ersy teck i zaludniać się, zaczął, już 
od godz. 8 tłumami młodzieży w szy 
stkich uczelni. Mimo fatalnej, dżydży- 
stej, jesiennej pogody o godz. 9 rano 
zebrało  się przeszło cztery tysiące  
studentów  i studentek w arszaw skich . 
T rzeba  podnieść posłuch i entuzjazm  
z jakim rzesze młodzieży odniosły 
się do wezwania N. K. A. Jeszcze to 
jeden dowód powagi N. K. A. w  życiu 
akademickiem.

Z dziedzińca uniw ersyteckiego 
w raz  ze sztandaram i uczelni, korpo
racyj i innych organizacyj akadem ic
kich udano się czw órkam i do akade
mickiego kościoła Św . Anny, w  k tó 
rym  dziekan w ydziału teologji ka to 
lickiej U niw ersy tetu  W arszaw skiego 
ks. prof. Bukowski odpraw ił w  obec
ności Ich Magnificencij R ektorów  i 
Senatów  w yższych  uczelni Mszę 
Św iętą. Kazanie po nabożeństw ie 
w ygłosił proboszcz parafji aka
demickiej ks. Szwejnic, k tó ry  w  
podniosłych słow ach scharak te ryzo 
w ał pełne pośw ięcenia stanow isko, 
jakie m łodzież akadem icka zajęła w 
momencie zm artw ychw stan ia  Polski. 
C ały  św iat lat temu dziesięć w stąpił 
w  erę pokoju, lecząc sw e rany, s trasz-

chem, przem yśleniem  i prawdziwem 
zrozumieniem naszej ideologji. To jest 
niezbędny w arunek  trw ałości na
szych sił i naszego zwycięstwa w w al
ce o W ielką Polskę, niezbędny w aru
nek, abyśm y mogli o sobie powiedzieć: 
My — to przyszła Polska!

Janusz Rabski.

ną wojną zadane. P olska w ted y  w ła 
śnie rozpoczęła wojnę. Na tem  polega 
wielki czyn akadem ików , że pośród 
ogólnego przygnębienia znaleźli 
w  sobie tyle energji, pośw ię
cenia i zapału, że nietylko sami do 
w alki stanęli, ale i cały  naród do niej 
porwali. Obecnie w alka orężna d aw 
no już została ukończona. M yślą w ięc 
przew odnią dni dzisiejszych powinno 
być to, co jest przyrodzonym  idea
łem akadem ika, a w ięc nauka. Walki 
zaprzestać nie należy, lecz trzeba ją 
prowadzić o duchową czystość i 
niepodległość narodu, co jest podsta
w ą niezależności politycznej.

M łodzież w  głębokiem  skupieniu 
i w zruszeniu słuchała natchnionych 
słów  kaznodziei. P o  kazaniu ks. 
Szwejnic, zaintonow ał ow ą daw ną 
pieśń patrio tyczną „Boże, coś Polskę" 
a tysiące m łodych serc  w obec Boga 
i Królowej Korony Polskiej ślubow a
ło w ierność ideałom  narodow ym  i 
w ieczną gotow ość ich obrony.

Po ukończonych uroczystościach ko
ścielnych rozw inął się imponujący 
sw ym  ogromem pochód, k tó ry  w  na- 
leżnem  chwili skupieniu, n iezw ykłej

powadze i karności, kierując się uli
cami Krakowskiem  - Przedm ieściem , 
Królewską, M arszałkow ską i Śnia
deckich, podążył do Politechniki, 
gdzie odbyła sie uroczysta akadem ia.

O godz. 12.30 m łodzeż szczelnie za
pełniła olbrzymią aulę Politechniki, 
tudzież w szystk ie  ko ry tarze  i k ruż
ganki. Na fotelach zasiedli Ich Magni
ficencje Rektorzy Św iętosław ski, 
P rzychocki i M ikułowski - Pom orski. 
P rz y  stole prezydjalnym  zajął m iej
sca Naczelny Komitet Akademicki, 
organizujący uroczystości, z p reze
sem kol. Aleksandrem Heinrichem i 
yiceprezesam i W ładysławem  Kemp- 
fim i Janem Pożaryskim na czele. 
Dookoła stołu prezydialnego i m ów ni
cy zgrupow ały  się poczty sz tandaro
w e. Akademję zagaił Jego M agnificen
cja prof.Wojciech Św iętosław ski, R ek
tor Politechniki W arszaw skiej, w zy 
w ając Rektorów , Senaty  i m ło
dzież zebraną w  auli, by  u ro 
czystym  obchodem  uczcić i o c z -  
nicę dziesięciolecia odrodzenia 
bytu państw ow ego Polski. Z kolei 
na m ów nicę w stąpił w itany  
hucznemi i serdecznem i oklaskam i 
Jego M agnificencja Rektor Uniwer
sytetu W arszawskiego Prof. Gustaw 
Przychocki. Z głębokiem  skupieniem 
w ysłuchali obecni przem ow y R ektora  
Przychockiego, k tó ry  na kanw ie oso
bistych wspom nień w ojennych przed
staw ił udział akadem ików  w wojnie 
św iatow ej i w ojnach, jakie P olska w  
p ierw szych  latach sw ej niepodległo
ści prow adziła. Jego M agnificencja 
w skaza ł na solidarność między Sena
tami a młodzieżą, gdy chodziło o czyn, 
o pośw ięcenie dla dobra Ojczyzny. Z 
serdecznym  uczuciem  w ypow iedzia
na m ow a P. R ek to ra  p rzy ję ta  była 
przez słuchaczów  entuzjastycznie.

Jako przedstaw iciel m łodzieży 
p ierw szy  zabrał głos Prezes Naczel
nego Komitetu Akademickiego kol. 
Aleksander Heinrich, k tó ry  scharak 

teryzow ał ruch organizacyjny w śród 
m łodzieży akadem ickiej i p rzedstaw ił 
w  jakiem  stadjum  ruch ten się znajdu
je obecnie.

Następnie zabrał głos Prezes Ogól
no - Polskiego Związku Bratnich Po
mocy, Drezes „Bratniej Pom ocy Uniw. 
War. i vice prezes N. K. A. kol W ła
dysław  Kempfi, k tó ry  w  św ietnej, 
pełnej uczucia i patrjo tycznego ducha 
przem ow ie, p rzedstaw ił poświęcenie 
akadem ików  dla O jczyzny i wieczną  
wierność idei i hasłom narodowym. 
W  imieniu m łodzieży kol. Kempfi o- 
św iadczył, że i obecnie, choć zajęta 
nauką m łodzież akadem icka ślubuje 
być zaw sze gotowa w każdej potrze
bie Ojczyzny. „G dyby obecnie m ogły 
być jakiekolw iek usiłow ania, co do 
zm iany granic Rzeczypospolitej, od
powiemy na to tylko armatami". 
Gromkie, długo niem ilknące oklaski 
by ły  dowodem  solidarności m iędzy 
m ów cą a słuchaczam i.

O statni p rzem aw iał obrońca Lw o
wa, żołnierz - akademik, redaktor 
Jan Rembieliriski. W ykazał on, że po
tęga i isto ta czynu m łodzieży przed 
la ty  dziesięciu leży nie w  rozbrojeniu 
Niemców w  W arszaw ie, lecz w  tem, 
że pośród morza płonących rewolu- 
cyj, młodzież objąwszy służbę bezpie
czeństwa i tworząc kadry wojskowe 
uratowała kraj przed zarazkami rewo
lucyjnemu

P o  mowie red. Rem biclińskiego od
śpiew ano hym n narodow y, poczem  
kol. Heinrich zam knął akadem ję. M ło
dzież długo jeszcze w znosiła okrzyki 
na cześć Ich Magnificencij Panów  
R ektorów  i Naczelnego Komitetu A- 
kademickiego.

O godz. 2 m. 15 reprezentacja m ło
dzieży z N. K. A. na czele w  asyscie 
sztandarów  organizacyj akadem ic
kich złożyła wieniec na grobie Nie
znanego Żołnierza. Pochyliły  się 
sz tandary  na znak hołdu dla Bo
hatera  i na znak, że każdy  z nas, nie
tylko pracę, ale i życie gotów  jest dla 
O jczyzny poświęcić, gdy tego zajdzie 
potrzeba. St. Fiialski,

Wiec ogólnoahademichi
w Poznaniu

Na w ieść o w ypadkach lwow skich, 
k tóre om aw iam y na str. 2 , poznańska 
m łodzież akadem icka zebra ła  się na 
imponującym, przeszło trzytysięcz
nym wiecu w  Collegium Medicum, 
aby  zapro testow ać przeciw ko ruskim 
prow okacjom  i zam anifestow ać na 
rzecz polskości Ziemi Czerwieńskiej.

W iec zagaił imieniem Poznańskie
go Komitetu Aikademickicgo kol. Jó- 
zefat Sikorski, poczem  przem aw iali: 
poseł dr. Stefan Dąbrowski, hol, Jan 
Zielewicz, w iceprezes m łodzieży 
W szechpolskiej p. Ciaciuch, dowódca 
pierw szej ochotniczej kompanii w iel
kopolskiej, która p o c ie s z y ła  na od
siecz Lw ow a, w reszcie p. Fojudzki 
imieniem pocztow ców  i kol. Sauterów- 
na w  imieniu organizacji studentek. 
W szystk ie  przem ów ienia prcG m ow a- 
no burzliwemi oklaskami, poczem  
prezes M łodzieży W szechpolskiej, 
kol. Kazimierz Małecki odczytał re 
zolucję, żądającą ukarania  zbrodnia
rzy  ukraińskich i w yrażającą  cześć  
m łodzieży lwowskiej.

Rezolucję przyjęto  w śrćd  w ielkie
go entuzjazm u. Następnie zab ra ł głos 
inż. S tan isław  Jabłoński, k tó ry  w e
zw ał zebranvch do w zięcia udziału 
w pochodzie pod pomnik Mickiewi
cza.

Pochód ruszył ulicami: F redry , 21 
Grudnia, placem  W olności i Alejami 
M arcinkow skiego nod pomnik W iesz
cza. Tam  po przem ów ieniu inż. Jab 
łońskiego obecni złożyli ślubowanie, 
że do ostatniej kropli krwi bronić bę
dą granic Rzeczypospolitej. W  tem  
miejscu w ielotysięczny tłum  wzniósł 
spontaniczny okrzyk na cześć twórcy  
niepodległości — Romana Dm ow
skiego.

M anifestację zakończono złożeniem 
u stór> pom nika wieńca od młodzieży 
akademickiej.

J. M. R ek to rzy  Wyższych Uczelni i Naczelny K om ite t A k ad em ic k i  na  
akad em ji  w Politechnice.
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D O D A T E K  K O R
P o d  R e d a k c j ą  Z y g

DorobeK ideowy 
polsKich Korporacyj  

aKademicKicb
Sto lat w  tym  roku minęło, odkąd 

polska ideologia korporacyjna rozpo
częła swój tak św ietny  w następstw ie 
rozw ój. Sto lat naw et w  dziejach Na
rodu stanow i duży okres, a cóż dopie
ro w  dziejach pewnego tylko odłamu 
społeczeństw a, w  tym  w ypadku p o l
skiej m łodzieży akadem ickiej, z rz e 
szonej w  sw oistego typu organiza
cjach, jakiemi są korporacje. M ożna 
w ięc na podstaw ie w iekow ej historii, 
obejm ującej rozw ój i działalność ko r
poracyj i ich linję postępow ania w y 
robić sobie choćby ogólny sąd o roli. 
jaką korporacje polskie odegrały  w  
dziejach 19-go i p ierw szej ćwierci 
20-go wieku i zbilansow ać ich do tych
czasow y dorobek ideow y. Jak k o l
w iek jedną była  i jest ideologia ko r
poracyjna z ducha w ileńskich Filom a
tów i Filaretów w yrosła, mimo to, 
rzecz oczyw ista, w  inny sposób u- 
rzeczyw istn iała  się ona w  czasach 
niewoli, inaczej w  Polsce N iepodleg
łej.

W  obu atoli okresach jedna w spól
na cecha musi przedew szystkiem  u 
derzyć : ideologja korporacyjna nie 
jest jakimś papierow ym  elaboratem  w 
formie tej czy innej deklaracji, jest 
ona zaw sze ideologją czynną.

Hasło solidarności („Jeden za w s z y 
stkich, w szyscy  za jednego*4), p ie lęg 
now ania ducha polskiego i strzeżenia 
go przed w ynarodow ieniem  na ob
czyźnie przyśw ieca  założycielom  
„Polonji", k tó ra  już u progu sw e
go istnienia tw orzy  kadry  p ow stań 
cze, a ledw o nanowo podejmuje d z ia 
łalność, staje do nowej walki, tym  ra 
zem z Niemcami o zrów nanie w  p ra 
w ach, odnosząc w reszcie po latach 
wielu, zw ycięstw o okupione śm ier
cią szeregu sw ych członków . W ypad
ki 1863 roku pow ołują w szystkich 
pod broń. Potem  konspiracja, lecz 
praca trw a  dalej. P rzyk ład  . Polonii** 
znalazł naśladow ców  w Rydze, P e 
tersburgu, 'Wiedniu i w innycn środo
w iskach na obczyźnie, gdzie pod 
form ą korporacji organizują się Zw ią
zki m łodzieży akadem ickiej, w szyst
kie jednym  owiane duchem : 
p racy  dla Polski przez w ychow a
nie dla Niej dzielnych i św iadom ych 
sw ych obow iązków  obyw ateli. Śm ia
ło rzec można, iż gdziekolwiek by ły  
korporacje polskie, tam nie zabrakło  
nigdy korporantów  w pracy  społe
cznej, ośw iatow ej lub kulturalnej. Oto 
krótki rzut oka na dorobek ideow y 
korporacyj polskich w  okresie nie
woli. W ielka wojna p rze ry w a  dzia
łalność korporacyj, których członko
wie znajdują się w szeregach w alczą
cych o niepodległość. P rzychodzą 
w reszcie czasy  pokoju i na ten okres 
p rzypada dopiero im ponujący rozwój 
ruchu korporacyjnego, k tó ry  ogar
niał żyw iołow o w szystk ie  środow i
ska akadem ickie pomimo pew nych 
głosów  kry tycznych , coraz bardziej 
obecnie słabnących albow iem  k w e
stionow ana poprzednio polskość ko r
poracyj naszych stała  się dla każde
go teraz niew ątpliw ą, pewne zaś 
przcięte od obcych form y zew nętrzne 
zdobyły  już sw oistą tradycję i 
piętno rodzime.

A zresztą, czyż mało we wszelkich 
dziedzinach życia społecznego znaj
dujemy przykładów  ślepego czasem 
naśladownictwa obcych, co w  wielu 
w ypadkach poczytyw ane jest nawet 
za objaw dodatni, dlaczego wiec 
ostrze krytyki zw racaćby  się miało 
jedynie przeciw korporacjom, które 
zapożyczyły  odznaki, odżegnywując 
się jednocześnie od treści życia kor
poracyj niemieckich, które choć dążą

do podobnych celów co i nasze, jed
nak stosują m etody niezgodne z du
chem i przekonaniam i m łodzieży pol
skiej. Jeżeli w ięc obecnie korporacje 
zyskały  sobie popularność i uznanie 
i coraz liczniej m łodzież akadem icka 
zaciąga się pod ich sztandary , to dla
tego, że korporacje m ają nietylko 
trw ałą  i ściśle sprecyzow aną ideo- 
logję, niejednokrotnie już publikow a
ną i om aw ianą • na łam ach p rasy  
akadem ickiej i codziennej, ale, co 
w ażniejsza, że zgodnie z tą ideologją 
postępują, mogąc w ykazać  się sze
regiem  czynów  i dodatniemi rezul
tatam i p racy  w ychow aw czej. Na
czelne hasło Związku ogólnokorpo- 
racyjnego „Dobro Narodu i P aństw a 
najwyższem prawem** uczyniło z 
korporacyj ostoję nacjonalizmu, tego 
najpopularniejszego dziś hasła w śród

m łodzieży akadem ickiej, a „praca dla 
Polski,, Jej wielkości i potęgi** —  jak 
głosi dek la rac ja 'ideow a — jest isto t
nie celem działalności korporacyj, re 
alizow anym  przez w ychow anie w 
duchu narodow ym , wpajanie w  człon
ków  poczucia obowiązku, poszano
wania praw a, odpowiedzialności za 
swoje czyny przez pracę społeczną 
korporantów , w alkę o polskość i 
przeciw staw ienia  się „prądom i dą
żeniom. które ponad interes Narodu i 
Państw a jako całości, wynosić prag
ną interesy osobiste, partyjne i kla- 
sow e“.

Korporacje w espół z pekrew nem i 
organizacjam i ideowemi w yw alczy ły  
więc Stanowisko dom inujące m łodzie
ży o orientacji narodow ej na te re 
nie w yższych  uczelni polskich i do
prow adziły  do usunięcia żydów  ze 
stow arzyszeń  sam opom ocow ych i na
ukow ych.

Dzięki w yrobieniu sw ych człon
ków korporanci .powoływani są na 
najw yższe stanow iska w  R zeczypo
spolitej Akademickiej i zazw yczaj 
chlubnie sw oje role spełniają. Stale 
bądź doraźnie korporacje w spó łp ra
cują. niejednokrotnie jako całość, z 
szeregiem  organizacyj społecznych, 
ośw iatow ych, antykom unistycznych 
i t. p„ pierw sze ogłosiły bojkot fil
mów niemieckich w  odpowiedzi na 
prow okacje uczuć polskich ze strony 
naszych zachodnich w rogów , propa
gują ideę pow strzym yw ania  się od 
kupowania w yrobów  zagranicznych 
i biorą ostatnio czynny udział w ak
cji Ligi Sam ow ystarczalności Gospo
darczej Polski. D ążąc do trw ałego  
zespolenia duchow ego poszczegól
nych części Rzeczypospolitej, korpo
racje pracują nad zbliżeniem do sie

bie korporantów  i ich rodzin z róż
nych stron Polski przez urządzanie 
zjazdów  i obchodów w  poszczegól
nych m iastach, gdzie w  braterskiej 
atm osferze zacierają się antagonizm y 
dzielnicowe, gdzieniegdzie jeszcze w 
społeczeństw ie pokutujące, a drogą 
wzajem nych karteli łączą się korpo
rację, jeszcze silniej w zm acniając po
zycję Związku, obejmującego całą 
Polskę. Trudno w yliczyć cały  do
robek pracy, lecz pow yższe dane już 
dobitnie w skazują na czynną ideolo
gię korporacyjną i owoce działalności. 
N ajw spanialszą jednak ernanację tej 
ideologji, głoszącej poszanow anie 
p raw a i walkę z przenoszeniem  inte
resów  osobistych ponad dobro N aro
du, było pam iętne wystąpienie- setki 
> góro korporantów  w arszaw skich w 
maju i 926 roku w obronie P ra w a  i

Konstytucji, okupione szeregiem  o- 
fiar na polu Moko-towskiem. Nie w sku
tek nakazu z zew nątrz, nie z pobudek 
partyjno - politycznych, lecz z naka
zu sumienia, w  które ideologja ko r
poracyjna zapuściła sw e korzenie, 
garstka korporantów  poszła spełnić 
swój obowiązek.

Podczas ostatnich w ypadków  lw ów  
skjch, w yw ołanych prow okacjam i ze 
strony  rusinów  w akcji akadem ików  
przeciwko- gw ałtow i, korporanci 
znów m agna pars fuerunt.

I korporanci zaw sze pierw si swój 
obowiązek spełnią zgodnie ze szczy t
ną ideologją. Czy to na polu pracy 
pokojowej, czy to, gdy Ojczyzna 
zażąda od nich daniny krwi.

Z. J.

ROCZNIK KORPORACYJNY

Dość obfita, aczkolwiek naogć! 
fragm entryczna literatu ra  korporacyj
na w zbogaciła się o kapitalne dzieło, 
obejmujące całokształt rozwoju ru 
chu korporacyjnego i om aw iające 
szczegółow o ideologję i dorobek p ra
cy polskich korporacyj akadem ickich.

Dzieło to. w ydane przez Prozy-' 
djum Z. P. K. A. pod nazw ą „Rocz
nik Korporacyjny** ukazało się z 
okazji setnego jubileuszu naj
starszej korporacji „Polonia** o- 
raz 50-lecia ,.Arkonji“ i znajduje się 
już od kilku dni na pólkach księgar
skich. Czytelnik znajdzie na wstępie 
obszerny artyku ł filistra „Arkonji** 
A. W ejtki, b. p rezesa Z.P.K.A . do
tyczący  historji polskiego ruchu kor
poracyjnego, począw szy od pierw szej 
ćw ierci ubiegłego w ieku aż do chwil: 
obecnej- Ze wzruszeniem  czy tam y o

konspiracyjnej p racy  i zm aganiach się 
z przeciw nościam i korporacyj na ob
czyźnie, w reszcie z radością w czytu
jem y się w  karty , m ówiące o historji 
i rozw oju ruchu korporacyjnego w  
Polsce niepodległej .

N astępny św ietny artyku ł p. t. 
„Sw ojskość korporacji polskiej**, 
skreślony przez prof. d ra E. Jarrę , fi
listra  h. c- korporacji ,Aquilonia“ o- 
bala au to ry tatyw nie  zarzut, jakoby 
korporacje polskie były  jedynie w y 
razem  ślepego naśladow nictw a form 
i zw yczajów  niemieckich.

Ideologja korporacyjna, oparta  z 
jednej strony  na tradycji, z drugiej 
zaś na Deklaracji Ideowej, uchw alo
nej na ! Zjeździe ogólno - korporacyj
nym. uzupełniona na VII Zjeździe. 
skom entow ana jest obszernie piórem 
fil. J. W ejtki („Arkonją**).

Dalej znajdujem y długi szereg a r
tykułów , odnoszących się do metod 
w ychow aw czych ko-rporacyj, roli 
Zw iązku P. K. A-, znaczenia filiste- 
rjatu  i stosunku korporacyj do sp o łe 
czeństw a, do spraw  honorow ych i t. 
d. Cennem uzupełnieniem są w spom 
nienia ryskie filistra Kiersnowskiego 
z „Wclecji** oraz a rtyku ły  o korpo
racjach niemieckich.

W reszcie praca prezesa Naczelne
go Komitetu Akademickiego, członka 
korporacji „AquiIonia“, kol Heinricha 
spraw ia, iż p ierw sza część roeżnika 
daje dokładny obraz nietylko życia 
korporacyjnego, ale rów nież cało 
kształtu  rozw oju i p racy  zarów no po

szczególnych organizacyj akadem ic
kich., jak i całego- Zw iązku N arodo
wego Polskiej M łodzieży Akademic
kiej.

Cześć 11 obejmuje w szelkie s ta tu 
ty, regulam iny i uchw ały  dodatkow e 
zjazdów  O gólnokorporacyjnych i R a 
dy Naczelnej, co stanow i niew ątpliw ie 
cenny m aterjał dla poznania organi
zacji potężnego, liczącego już blisko 
80 korporacyj Związku.

„Rocznik** jest bogato ilustrow any, 
a szata zew nętrzna nie pozostaw ia 
nic do życzenia. Należy przypu
szczać, żc ukazanie się w yda
w nictw a, które stanow ić będzie- na
w et dla osób zdała od życia akade
mickiego stojących niezm iernie in
teresującą lekturę, -odbierze nielicz
nym już -obecnie przeciw nikom  
ruchu korporacyjnego wszelkie 
argum enty contra, gdyż do
tychczasow a k ry ty k a  w ynikała p rze
ważnie z nieznajomości isto ty  korpo
racyj, a trudności wniknięcia w  du
cha i p race korporacji polskiej zosta
ją usunięte ukazaniem  się om ówione
go „Rocznika**.

ZMARLI KORPORANCI

W  listopadzie r. b. zmarli : ś. p. W i
told Szturm , filister gdańskiej korpo
racji .-Helania**, oraz ś. p. Zbigniew 
Czarkow ski, barw iarz  korporacji 
„Ostoja**.

Cześć ich pamięci!

1 życia polsKich organizacyj 
Korporacyjnych w Stanach 

Zjednoczonych

Koło Studenckie w  W isconsin „Sar- 
m acja" zw róciła się z prośbą do Zw ią
zku Polskich K orporacyj Akademi
ckich o zainicjowanie wspólnego 
zjazdu w celu opracow ania jednoli
tego planu działalności, skierow anej 
ku wzm ocnieniu ducha narodow ego 
m łodzieży polskiej.

Święto 10-Iecia wskrzeszenia Fańslwa Polskiego

K orporac je  n a  Akademji w Poli technice ( p a t r z  s t r .  3) .
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P O R A C Y J N Y
m u n t a J a

Korporacje w W arszawie

„Arkonja" — 1879*) — dew iza: 
„Y eritate  ac labore" b a rw y : g rana to 
w a, biała, zielona.

„W elecja" — 1883 dew iza:
„Yiribus unitis — suum cuique“ b a r 
wy': zielona, srebrna, niebieska.

„Lechicja" — 1897 — dew iza:
„D octrina ac labore ad V ictoriam “, 
b a rw y : szafirow a, złota, czerw ona

,,Sarm atia“ — 1908 — dew iza:
„Honor i dobro Narodu i P aństw a 
najw yższem  praw em  każdego oby
w atela", b a rw y : bronzow a. srebrna, 
seledynow a.

„jagiellonia" — 1910 — dew iza:
,,Jeden za w szystkich, w szyscy  za 
jednego", barw y : am arantow a, sreb r
na, błękitna.

„P atria"  — 1921 — dew iza: Ho
rn.) non sibi natus sed P a triae"  b a r
w y; karm azynow a, srebrna. zH ona.

-,lJnja“ — 1921 — dew iza: „Unitas 
vim creat", ba rw y : zielona, złota,
karm azynow a.

4 quilcnia“ — 1921 — dew iza:
„Orunia pro  P atria", b a rw y : wiśnio
wa, biała. błękitna.

..Concordia V arsoviensis“ — 1921 
— d e w iz a :  „Concordia res parvae
crescunt, discordia m axim ae dila- 
buntur", barw y : błękitna, srebrna,
granatow a.

„Respublica" — 1922 — dew iza: 
„Decore. diligentia ac doctrina", b a r
w y: fioletowa, srebrna, purpurow a.

„V arso v ia“ — 1922 — dew iza:
„Yirtute et assiduitate", b a rw y : bo r
do. złota- seledynowa.

„S p a rta "  — 1922 — dew iza: ..Nie 
sztuka um rzeć — sztuka żyć", barw y : 
bordo, srebrna, zielona.

„C hrobatia" — 1922 — dew iza:
„Sem per honeste", b a rw y : g ranato 
wa, srebrna, wiśniowa.

..Audacia" — 1922 —  dew iza: , Au- 
daces fortuna juvat" b a rw y  : szafiro- 
wa, srebrna, stalowa.

„Grunwaldja" 1922— dew iza: 
„Nulla dies sine linea", b a rw y : fiole
towa, srebrna- zielona.

„Coronia" — 1922 — dew iza: „Sa- 
pienter et fortiter", barwmy: czarna,
złota, purpurow a.

, Regja" — 1924 — dew iza: „Mo-
ribus antiquis", ba rw y : purpurow a, 
złota, biała.

„Filom atia" — 1925 — dew iza:
„Sem per surgere". b a rw y : wiśniowa, 
.srebrna, karm azynow a.

„V irtu tia“ — 1925 — dew iza: „Ży
cie Ojczyźnie, honor — nikom u!" b a r
w y: zielona, srebrna, fioletowa.

„O stoja" — 1926 — dew iza: „Sita 
w Bogu, Jedności 1 Nauce", barw y: 
biała, złota, karm azynow a.

,-Maritimia" — 1926 — dew iza: „Ad 
b a rw y : lazurow a, złota, zie

lona.
„M altania" — 1926 — dew iza: „Je

den za w szystkich, w szyscy  za jedne
go". barw y: czarna, srebrna, pom a
rańczow a.

„Polesia" — 1925 — dew iza: „Fi- 
nes sem per Połonicae omniaque pro 
P a tria" .

„Yigintia" — 1927 — dew iza: „Sa- 
lus Rei Publicae suprem a !ex esto", 
barw y: wiśniowa, biała. złota.

„Filaleteja" — 1927 — dew iza:
„Sem per surgere", b a rw y : zielona,
seledynow a, złota.

„W andeja" — 1927 — dew iza: ..Pro 
P a tria  et Studio", b a rw y : w iśniowa, 
srebrna, pom arańczow a.

„Nationalitas" — 1928 — dew iza: 
„Laborem us pro natione" barw y:
fioletowa złota, błękitna.

„M ontania" — 1928 — dew iza:
„Jeden za w szystkich , — w szyscy  za 
jednego", barw y : szara, srebrna, g ra 
natowa.

*) Data s ta rszeńs tw a  w  Związku P. K.

k o b i e g o
Uroczystości Korporacji „Aąuilonja

m arę!

Korporacja „Aquilonia“ obchodziła 
w dniu 20 listopada VII rocznicę swej 
działalności w  Polsce Niepodległej. 
Na uroczystość przybyła  z Poznania 
delegacja skartelow anej korporacji 
„Baltia", oraz z G dańska delegacje 
k o rp o racy j: Z. A. G. „W isła" i sk a r
telowanej z nią estońskiej korporacji 
„W ainla".

O godz. 10 rano J. E. ks. biskup 
Antoni Szlagow ski, filister honoris 
causa korporacji „Aquilonia“ odpra
wił w  kaplicy „P rzy tu liska" nabo
żeństwo, na które przybyli licznie 
korporanci i ich rodziny. Podczas 
M szy Św. śpiew ała .p. M arja Kamiń- 
ska-Lafoszyńska. O godz. 6 p. p. te 
goż dnia odbyło się w  obecności 
zgrom adzonych gości Koło Kom erso
we, na którem  została odczytana u- 
chw alona poprzednio Deklaracja 
Ideowa Korporacji ,,Aquilonia“, będą-

„Aquilonia“ . i korporacją Z. A. G. 
„W isła". Poniżej podajem y tekst w y 
mienionego- aktu.

„.Korporacja Z. A. G. „W isła" w  
Gdańsku i Korporacja „Aquilonia“ w  
W arszaw ie, kierow ane uczuciami
przyjaźni, łączącej obie korporacje, 
pragnąc w  myśl wspólnej dew izy

„Gmnia pro patria" 
p racow ać nad urzeczyw istnieniem  
szczytnych sw ych haseł, w  szczegól
ności dążąc do zrealizow ania idei po
tężnej Polski przez umocnienie stano
w iska Narodu Polskiego w Państw ie 
zaw ierają aktem  niniejszym  Kartel 
W ieczysty".

Podczas odczytyw ania aktu, cze
go obecni wysłuchali stojąc,, sk rzyżo
w ały się sztandary  obu korporacyj, 
następnie zaś przew odniczący Komi-

VII Doroczny Komers Korpoiacji  Aąuilonia

ca odzwierciedleniem  jej ideologii w 
ram ach ideologii ogólnokorporacyj- 
uej.

Następnie odbył się w  Resursie 
O byw atelskiej U roczysty  Komers, na 
k tóry  przybyli J. E. ks. biskup Szla
gowski, prof. fil. Ja rra , prof. fil. sen. 
W asiutyński, filistrzy korporacji Ż. 
A. G. „W isła" z prezesem  inż. M andu- 
kiem na czele, dyr. Lipski, p rzedsta 
wiciele P rezydium  Z. P. K. A., W . K. 
M. i szeregu skarte law anych  i za
przyjaźnionych korporacyj oraz fili
strzy  honorowi i rzeczyw iści K! A- 
quilonia.

Bo szeregu przem ówień nastąpił 
podniosły moment podpisania Umo
w y kartelow ej pom iędzy korporacją

syj K artelow ych położyli swoje pod
pisy w imieniu reprezentow anych 
przez siebie korporacyj. W  dalszej 
serji przem ów ień zasługuje na w y 
różnienie przem ówienie prezesa ko r
poracji „W ainla" W ellmana. w ygło
szone częściow o po estońsku, czę
ściow o-po polsku. Gościom zgotow a
no serdeczną owację, a okrzykom  
..Flago W ainla" i „Flago Esti" nie 
było końca.

Goście • estońscy o raz delegacje 
„W isły - i , Baltii" podejm owani byli 
w raz z Korporacją „Aquilónia“ w  cią
gli następnych dni przez korporacje 
„Sarm atia" i „Ostoja", poczerń żeg
nani na dw orcu przez tłum  korporan
tów opuścili w dn. 23.11 W arszaw ę.

Korporacje a.iademtcKis w  Poznaniu
„M agna — Polonia" 1920 dew i

za: „Omnia pro Polonia" barw y :
biała, am arantow a, błękitna.

..Lechja" — 1920 — dew iza: „Ho
nor i O jczyzna", b a rw y : niebieska,
biała, pom arańczow a.

„Poznania" — 1921 — dew iza:
„Hosti tronem : pectus amieo" b a rw y : 
fioletowa, biała, złota.

„Surm a" — 1921 — dew iza: „De
us et P atria", b a rw y : złota, czerw o
na, zielona.

„C hrobria" — 192! — dew iza: 
„Honori et am icitac", barw y : czarna, 
zielona, biała.

. B a t t i a "  —  1921 — dew iza: „Salus 
Peipublicae suprem a lex esto", b a r
w y : wiśniow a, biała, złota.

„Silesia" — 1922 — dew iza: „Fortes 
fortuna ad iuvat“, b a rw y : biała, b łę
kitna, złota.

„Corona" — 1922 — dew iza: „Pro 
P a tria  et corona", b a rw y : biała, g ra 
natow a . pom arańczow a.

„Heljonia" - 1923 — dew iza: „ Jed 
nością silni, rozumni szałem, razem

młodzi przyjaciele" b a rw y :  różowa, 
złota, czarna.

„Legja" — 1924 — dew iza: „O bro
na honoru i interesów  Narodu i P ań 
stw a", b a rw y : błękitna, biała, czarna.

.,Mazovia“ — 1924 — dew iza: „Pro 
Patria",, b a rw y : czerw ona, biała, z ie
lona.

„Oniritia" — 1927 — dew iza: ,,Per- 
fer et obdura hic tibi produerit olim", 
b a rw y : granatow a, czerw ona, złota.

.,Priniislavia“ — 1927 — dew iza: 
„Yitam P atriae , honorem  nemini", 
barw y : granatow a, biała, złota.

„Ląconia" — 1927 — dew iza: „Tibi 
est gloria tuae, P a tria" , b a rw y : zie
lona, am arantow a, złota.

„Hermesia" — 1927 — dewiza: „Yi
ribus unitis", ba rw y: niebieska, s reb r
na zielona.

„Mercurśa" — 1927 — dew iza: 
„Sem per fidelis", b a rw y : czarna, b łę 
kitna, złota.

„Slensania" — 1927 —- dew iza: 
„P ro  P a tria  et Silesia", ba rw y : bia
ła, złota, niebieska. (dok. nasi.)

K R O N I K A

W  dn. 12, 13 i 14 października odbyły  się 
w  Wilnie uroczystości, związane ze 100-iet- 
nim jubileuszem najstarszej polskiej korpo
racji „Polonia". W  zjeździć wzięto udział ok 
450 osób, w tej liczbie wielu filistrów i de
legatów korporacyj zc w szystkich środowisk. 
Święto „Polonii", które znalazło silny od
dźwięk w społeczeństwie byto św iętem  ca
łego Wilna. W śró d  wielu podniosłych m o
mentów  uroczystości odbyło się m. in. pod
pisanie umów kartelowych z „Welecją" i 
„Jagiellonją".

Ostatni zeszy t (12a) „Wiadomości K orpo
racy jnych"  przynosi szczegółow y opis u- 
roczystośei wileńskich, ak tua lny  artykuł b 
prezesa korp. „Ostoja" J. Chęcińskiego oraz  
wiadomości z innych środowisk korporacy j
nych. W  zakończeniu znajdujemy opis pa
miętnych zajść lw owskich w dniu ! listopada 
r. b. Zaznaczyć należy, iż nazaju trz  po w y 
padkach ukazał się we Lwowie dodatek nad
zw yczajny  „Wiadomości Korporacyjnych", 
k tó ry  z polecenia władz został skonfisko
wany.

Nr. 13 z d. 15. 11. przynosi a r tykuł o za 
daniach najbliższego zjazdu Z. P. K. A„ 
skreślony przez b. p rezesa  Związku Ant. 
Wejtkę, filistra „Arkonji", dalej a r tyku ł prof. 
filistra Bouffałła oraz  szereg  feijetonów i no
ta tek  z życia korporacyjnego. — Całość 
pod w zględem treści w yróżnia  się ko rzys t
nie zw łaszcza  w porównaniu  z kilkoma nu
merami poprzedniemi.

W  dniu 30 ub. mies. objęła przew odnic t
wo w W arszaw sk iem  Kole M iędzykorpora- 
cyjnem po korporacji „Aquilonia“ .korporacja 
„Concordia Varsoviensis" w składzie: pre
zes B. Luniak, v .-prezes K. Chreszczeriskś, 
sekretarz Z. W yrzykow ski, skarbnik T. Za
wadzki. Posiedzenia odbyw ają  się na k w a te 
rze korporacji „Lechicja".

Korporacje w arszaw sk ie  w zięły  grem ia l
ny udział w  uroczystości inauguracji roku 
akademickiego na un iw ersytecie  w a r s z a w 
skim w d. 28. 10., w pogrzebie ś. p. Rektora 
Dmochowskiego, filistra h. c. korporacji Var- 
sov ia“ oraz  w uroczystościach akademickich 
w  d. 10 listpada z okazji dziesięciolecia 
W skrzeszen ia  P ań s tw a  Polskiego.

W  d. 3 listopada W arszaw sk ie  Koło Mię- 
dzykorporacy jne  na nadzw yczajnem  posie
dzeniu uchwaliło przyłączyć się do protestu 
patriotycznego Lwowa przeciwko gw attom  
rusinów i p rzes łać  serdeczne pozdrowienia 
lw ow skiej m łodzieży akademickiej.

W zvviązku — z 10-leciem W skrzeszen ia  
P a ń s tw a  Polskiego szereg  korporacyj w y 
siał te legram y z w yrazam i czci i hołdu do 
jednego z najbardziej zasłużonych w spół
tw órców  dzisiejszej Polski p. Romana D mow 
skiego, —patrona i filistra honorowego po
znańskiej korporacji „Baltia.

W arszaw sk ie  Koło Międzykorporacyjne 
w  dniu 19. II .  uchwaliło zlikwidować k or
poracyjny oddział przysposobienia w oj
skowego, a to ze względu na małą frek
wencję, w ynikającą  z trudności pogodzenia 
studjów w yższych  z ćwiczeniami i obo
w iązkow ym  obozem letnim. D otychczaso
wi uczestnicy P. W. zostaną wcieleni do 
przysposobienia  ogólno - akademickiego.

Dn. 2. 12 zostało dokonane uroczyste
poświęcenie Domu Korporacji „W elecja" 
p rzy  ul. Ch.ocimskiej 4.

Dn. 25. 11. Korporacja „Lechicja" obcho
dziła uroczyście o tw arcie  XXXII roku swej 
pracy.

Korporacje w arszaw sk ie  w zięły  gremialny 
udział w nabożeństwie za duszę— ś. p. R ek
to ra  .lana Dmochowskiego, filistra honoris 
causa  korporacji „Varsovia".

W arszaw sk ie  Kolo M iędzykorporacyjne 
uczciło ś. p. Zmarłego na sw em  nadzw y- 
czajnem posiedzeniu w dniu 3. 11.
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MIGAWKI LITERACKIE.
G O L A S Y  1 G O L A K D Y .

P ouczała  m nie  ongi ciola, n iew iasta  do
św iadczona , k tó ra  m iała  fa fu lę -m ę ża  i cho  
le r y c zn y  p ry s zc z  na p o d b ro d ziu , że  „złość 
p ięknośc i nie s łu ży " , a liści ja , ot, z w y c z a j
nie, m łokos, lekce sobie w a ży łe m  p rzes tro 
gę i często  — gęsto, dla b y le  źd źb ła  m  oku  
bliźniego, p o p u szcza łem  w ęd zid ła  w ro d zo 
n e j popęd liw ośc i i ju sze . I  p o m im o  to  w y 
rósł ze  m n ie  — k a żd y  p r z y z n a  — g ła d ysz  
nad  g ła d ysze  i p o d m ik i b y w a ją  na  m nie  ła 
skaw e, ja k , n iep rzym ie rza ją c , po lsk ie  nasze  
w ła d ze  na Ił o jtu sia  S tp ic zyń sk ieg o . D ziś, 
k ie d y  ubiega dziesięcio lecie ocł chw ili, w  
k tó r e j s ta ro ży tn a  ow a je jm o ść  oułgo ciota, 
p o m yśln ie  zw ię k s zy ła  grono an io łkó w , ronię  
łe zk ę  na p a m ią tk ę  je j  tro sk liw ośc i ilekroć  
bierze m n ie  pasja , ilekroć krem  — bez d o 
m ie szk i s im u c h y  — za lew a  m i pałę, do cze  
go, na psa, u rok , o k a z ji nie zb y w a . Bo, m o- 
je ś  — t y  bebe, państw ow ośc i, lu d z iska  są 
a k tu a ln ie  oraz w ogóle c ie rp cy  ja cy ś , w il
k iem  na się pogląclają, n a jg o rze j jed en  d r u 
g iem u ży c z ą  — i kw ita . D zie ją  się rzec zy  
straszliw e, n ies ta teczne  i osta teczne. D ość 
p r z y to c z y ć  głos p ra w d y  i ludu , dość się p o 
w ołać na p rzy p o w ia s tk ę , za czyn a ją cą  sie 
gołębio i fa m ilja rn ie : „Bebes i Pepes m je d 
n y m  sta li d om u", b y  dow ieść, że ta k i n ie  
breszę an i m yd m a rza m .

A le  też i je s t czem u  się w ściekać . N o, no! 
A aw et w  kn a jp ie , c z y  zgoła w  p r z y b y tk u  
podkasanych . m elpom ętóm  n a p a to c zy sz  się 
na  k a w a ły  i ka w a łk i, co ci osierdzie  s z a rp 
ną i żółć, c zy li sadze uczuciow e, ro zh u śta 
ją . P rzed  p aru  dn iam i, za szed łem  k ‘w o li 
ro zryw ce  -— człek , w iadom o, lu b i sobie  
u lż y ć — do n ie fra so b liw ych  km ip ro kw a kró m , 
golasów  i golardóm , w  lu x e m b u rsk ie  „suis 
et nob is“ czeluście , k ę d y , ja k  m ieść niosła, 
nie k łó tn ia  i zg r zy ta n ie  w s ta w ia n y c h  zę 
bów , n ie  srogi P luto, ale rozlega się śm iech  
i m a jd a  n y g u s  g icza łam i, k ę d y  k a p ło n y  tu -  
m im ech esy  i h e m a ro jd y  ucieszną  w y tr z ą 
sają k w ip ro k w o k ę  i nucą, i tańczą, i b ła 
zn u ją .

G dzie  ta m ! A n i m yśleć  o rozradow aniu  
d u szy . R a cze j p rzec iw n ie: n o w y  znacho
d zisz  ta m  w ą te k  do iry ta c ji. Że k rzyw o n o se  
sąs iady  w y p lu w a ją  na cię cebulę , — g łu p 
stw o . Że się za dw adzieśc ia  la t m in ieneś w  
Polsce spodziew ać  — c ze re zw y  c za jk i z  
obzezak iem  G oldem  na czele, — drobiazg. 
Że z  k o ry n c k a  ro zdziane  d z ie w u szk i w szem  
w obec i ka żd em u  z  osobna u k a zu ją  zezo 
w a te  k łę b y  a p o śla d y ,  — fracha . Że s ia k i — 
o w a k i m y p ę d e k  i ja ro szym p a n s , choć się na 
szy m  oćpał Chlebem i na n a sze j dorobił 
głupocie, po lska ' m ow ą aż do o b żyd zen ia  
ja d a c zk ę  sobie w yc iera , że  p ierw sza  — nie  
lepsza  o rd o n ka n c ia rka  fa łs zu je  i d rze  się, 
n ib y  stare p o r tk i lekko ko n n eg o  z  p ie rw sze 

go p u łk u ,  — w y tr z y m a ć  m ożna. Za to się 
cham om  b u li p ie n ią c h y , żeb y , skoro  nie p o 
tra fią  baw ić sz tu ką , łech ta ły  śledzionę  — 
sk o m ro śn y m  n iedo łęstw em  i dureństw em . 
Sam  — tu , ju d a k i, nuże! W ierćcie się, r y c z 
cie, syp c ie  liche ko n cep ty , p o ka zu jc ie  p lu 
gaw ą nagość! H an d lu jc ie  n ie żym em  słow em  
i ż y w y m  tow arem . II asz to p ie sk i p r z y w ile j  
i obow iązek . Is tn ie ją  w sze la ko  d z ie d z in y  i 
sp ra w y , od k tó ry c h  — w ara!

D o kroćset ro zm a jó m  i po je d y n a c ze k !  Le- 
clmoin się rozsiadł, ledw o m i g losy, co nie  
idą w  n ieb io sy , lecz w  śm ierdzie ln ie  m ałą ze  
sceny , o d b iły  się od uszów  i żo łądka , ju ż e m  
się rozbestw ił. Ba! H a n ka  sucha i dw a  ra zy  
koślaw a, istna  ko ń ska  śm ierć, pod  b o k i -się 
o rd y n a ry jn ie  p o d p a rłszy , ję ła  obślin iać i za 
n iec zy szc za ć  lecliickie  św ię tośc i i ta jem n ice  
C ię ją . P lu skw a , czortom a k u k ła , s tu liła b y  
gębę. L ubo  ka za ł je j  sw ó j te k s t w y p ią ć  i 
w y p ią ć  na ro m a n tyczn o ść  sam  tu m im ię tu s  
w ierszu ją , m o g ła b y  jeś li nie zu p e łn ie  z ję ł-  
czala , zaprzestać  onego km ip ro km iczen ia !  
Nie, m y je  clalej. N a  szczęście, ze rw a ł się h u 
czek . K to ś się rozbiesil, k to ś  zapro testow a ł 
N a g ro d zo n y  łó d zk i bęcm ał do czeka ł się i 
d o czka ł — b u rz y  i gn iew u . H iste ryczn a  
w y k o n a w c zy n i...

...Co p ó źn ie j by ło , n ie pom nę. Z ab łąka łem  
się. o c zy  m a ją c  pe łne  g lin y , do jakom egoś  
ko jca , n ieb ezp iec zn ik i d a ły  m i ko lanem  w  
słabiznę. S zu k a łe m  w eso łe j m u zy , podarłem  
ra jtu zy . T a k , ta k , złość c zy h a  w szędzie .

L ubo  n ie  ja , a św ia t, p rze k sz ta łc o n y  w  
pó łśw ia tek , m ocno  stracił na urodzie , stara  
ciota m ia ła  p ry n c y p ia ln ie  słuszność. N iech  
j e j  sanacja  lekką  będzie.

K A L IN K A .

P IO S E N K I  Ż O Ł N IE R S K IE .

Kornel Makuszyński, PIOSENKI ŻOŁN1ER
SKIE, Poznań, W y daw nic tw o  Polskie R. 
W egner,  str.  157.

P iękny  to rodzaj  —  pieśń żołnier
ska. W  li teraturze staro - sarmackiej  
m ai on ju ż  tradycje  tak bogate, w 15 
stuleciu poczęte, że dał im w yraz  w 
swem nabożeństwie z ło tousty  ksiądz  
Skarga, skoro przypom inał: ,,świeccy, 
gdyby  owe stare pieśni i m u zyk i  o 
wojnach, zwycięstwach i m ężnych  w o
jownikach zatrzymali, m ężnie jszeby  
serca mieli". Zawodow y charakter  
pieśni żołnierskiej przekszta łca  się w 
stuleciu 16-tym „we właściwe w spo
m inki czynów bohaterskich", później  
zaś p rzeszed łszy  ogniową próbę sch y ł
kowego renesansu i baroku, u zysku je  
za czasów stanisławowskich stanowis
ko odrębne, niezależne od poetyckich  
reguł, dalekie od suchego naśladowni
ctwa i fachowego relacjonizmu, bliż
sze zato z jaw isku  bezosobistego l ir y z 
mu. Z an ik ły  m om enty  erotyczne, lęki 
i nostalgje, lecz o ileż wzniosłej roze- 
brzmiała na ich m iejscu nuta miłości 
W iary i Narodu, czasem nieudolnie po 
prostacku, zaw sze jednak ożywiona o- 
w ym  duchem „azardu “  i szlachetnej  
gotowości do s łu żby  na ordynansach  
N ajjaśn ie jsze j  R zeczyp o sp o lite j .

Sięgając po tem a ty  poetyckie  do 
żołnierki, nawiązał Kornel M a k u szy ń 
ski, do tych dawnych tradycyj.  Jego  
„Piosenki", pisane w 1920 r., druko
wane w „Żołnierzu P olskim " i w  oso
bnych tomikach w niezliczonych ilo

ściach egzem plarzy , czy tyw ane b y ły  
entuzjastycznie  i łapczyw ie  na froncie 
zw łaszcza  przez  m łódź  ochotniczą, 
która oderw aw szy się od s tud jów  czy  
warsztatów, zdawała  z karabinem w  
ręku egzamin na jp iękniejszy  —  m iło
ści O jczyzny. P rzypom inam  sobie, 
jak  to za gorących dni. sierpniowych  
nad W krą, gdz ieśm y powyżłabiali  
grzeczne sek tory  pod kochane trzyca-  
łówki, chadzały pom iędzy  wiarą nie
frasobliwe refreny „Piosenek Żołniers
kich", eon fuoco rzucanych na papier  
przez  M akuszyńskiego. Niefrasobliwe,  
tak, ale właśnie dzięki przew adze o- 
w ej niefrasobliwości, zawiesistości,  
m łodzieńcze j tem peraturze  i, tu i ow 
dzie, lśniącej serdecznej łezce, stał 
się poeta „Piosenek “  tak blizki żo łn ie
rzykom , że pono urastały z  tego— boć 
wiara chciała jakoś wyrazić autorowi  
swe uznanie  —  rozczulające „awantu
ry arabskie". S tro fy  M akuszyńskiego,  
lekkie  i śpiewne, b y ły  podówczas  
karmią duchową istotnie odpowiednią  
i zdrową. Bo choć ich dominantę stano
wił, przeważnie, sw awolny m otyw  m i
łosny, poeta umiał także  uderzyć  w  
ton inny, górniejszy, dokoła którego  
zbiegały się rzewne melodje, z  ła tw o
ścią torujące sobie drogę do głębi na
szych, nigdy zawodnych uczuć patrjo-  
tycznych, rodzinnych i dz iedz icz 
nych, z  napoleońską epopeją zw iąza
nych, sentym entów. W  „Liście do żo ł
nierza w dzień wigiłji", w „Po bitwie",  
w „Dniu Z adusznym " przem ów iła  
przedziwnie subtelnie bezosobista l iry
ka oddaleń, które czasu w o jny  nieu
błaganie oddzielają żołnierza od domu  
i swoich  —  i ukazała piękno poświęce
nia się dla tej, k tórej imię: „Polska, 
pani św ię ta" . K o lendow y urok „listu w  
dzień wigiłji" zna jdu je  swój w yraz  w  
prostolinijnym a podniosłym w izerun
ku  N. Panny, z  lichej s ta jenki rozta 
czającej opiekę nad polskim  żo łn ie
rzem:

„Najmilsze dzieciątku ofiary.
K tóre przynosi żołnierz szary!

On to jes t  mocarz, choć nie w szkarła-
( tach,

On syn najm ilszy  O jczy zn y  Matki.
Zaiste, tkw i w M akuszyńskiego  

„Piosenkach", jakaś siła, która p r ze 
trwała i suggestywnie działa po dziś  
dzień. K io  się ostał, kto żyw  z tych, co 
w R oku  D w udziestym , R oku  Cudu, leli 
judeo - az ja tyck iem u cham stwu sadło  
za skórę, weźm ie tomik „Piosenek "  z  
przyjem nością  do ręki i w skrzesi  po-  
niewoli w pamięci nieskalaną biel i a- 
marant chwil dzie jow ych  i porywów,  
które dokoła hasła Obrony N iepod le
głości skup iły  cały  Naród.

(k .  j .)

S T A N I S Ł A W  DE R O L A N D .

Ż A R T O B L I W A  B A L L A T A  O B E Z S K U T E C Z N Y M  R A D  SP O SO B IE .

Ociec mnie w idział pułkownikiem ,  
macierz  —  doktorem  lub jurystą,  
babka  —  zasobnym kanonikiem,  
a ciotka  —  szczw anym  biuralistą.

Ja k że  dogodzić tu każdem u?
Ano, nie m edytu jąc  mnogo, 
postanowiłem po swojemu,  
bom z tych, co chodzą własną drogą.

Piszę. Co? Wiersze. T ed y  radzi 
i ten i owy, po przyjaźni,  
abym  w ypieszcza ł rym  najgładziej  
i puszcza ł w odze wyobraźni,

lub, bym  kle jnotów  nie siał wiele, 
treść dawał swojską  i ubogą.
Szkoda  was, dobrzy przyjaciele ,  
bom z tych, co chodzą własną drogą.

Zaprawdę, ledwo gniew udzierżę  
na tę poezję  foksterjerów,  
w której  sm akują  dziś dmiwierże  
i t łum  kra jow ych  etranżerów.

M iłu ję  spraw y daw nych . czasów  
i rozkosz w nich zna jdu ję  błogą.
Nie chcę żargonu i figłasów!
Bom  z łych, co chodzą własną drogą.

P R Z E S Ł A N IE :

Xiążę! K u  chwale i ozdobie 
m yśl  tu w yw iodłem  swą chędogo.
G dy potrza, sobie rzepkę  skrobię, 
bom z  tych, co chodzą własną drogą.

Panu
Zdzisław ow i K leszczyńsk iem u  

przypisuję.

Średniowieczna 
opowieść miłosna

Naokół, nie wiele w iem y o bezcen
nych zdobyczach literackich, k tó 
rych  dokonują uczeni francuscy w 
dziedzinie w czesnego średniow iecza. 
Za w yjątkiem  uroczego przekładu 
„Dziejów T ristana  i Izoldy44, obję
tych przez nas w  posiadanie dzięki 
Boyow i - Żeleńskiemu, niczego w ię
cej poznać nie m ożem y, aczkolw iek 
od chwili pojaw ienia się znakom itej 
p racy  Józefa Bedier w ychodziły  ko • 
lejno w artością  jej dorów nujące adap
tacje „Pieśni o Rolandzie*4, legendy 
„O Janie z P a ry ż a 44, gaw ędy  „O ‘W i- 
lamie z O ranges44 i tej, w reszcie, słod
kiej, w  rodzaju sw ym  jedynej idylli, 
cantefable „ 0  O kassynie i Nikolecie44, 
k tó rą  w spółczesności przysw oił p. 
G ustaw  M ichaut z F ryburga , a k tórej 
pośw ięcam y skrom ne uw agi niniej
sze.

Słusznem  w ydaje się nam orzecze
nie rom anisty  p. G astona P aris, że 
„naiw na opowieść „o miłości dwojga 
pięknych i niew innych dzieci44, w y 
śpiew ana przez nieznanego bliżej po- 
grobow ca sztuki trubadurów , pow sta

ła na schyłku stulecia dw unastego w  
Artois, może w prom ieniejącem  
podów czas kulturą A rras‘ie, że duch 
jej, tem peratu ra  i koloryt form alny, 
rysunek postaci i finezje intrygi z a 
pożyczone zostały  w  Prow ancji, 
owej słonecznej krainie „gaie scien
ce" i „canso". Opow ieść o O kassy - 
nie i Nikolecie, mimo arabsko - hi
szpańskie suggestje imienia Al - Ka
syn, czy Al - Kassem, jest w  istocie, 
jak i cała poezja prow ancka, dziełem 
raczej w ym ysłu  i umiejętności, niż 
uczucia. Sentym entu  jej bohaterów  
nie należy brać nazbyt pow ażnie: 
nie dostaje mu ognia, wielkości i p ra 
w dy, k tó rą  tchną tragiczne relacje 
G ottfryda ze S trassburga. „Am or44 i 
„saette  d4am or“ są tu naiw ną fikcją 
i dają m arzycielow i „O kassyna44 bo 
dźca do popisania się niebylejakim  
talentem  i rzetelnem  znaw stw em  w 
spraw ach t. zw. ładności.

Zjawisko sielanki i sielankopisar- 
s tw a  notow ane byw a zazw yczaj w  
chwili zam ierania pew nych epok i 
p rzekształcania się w ew nętrznego 
społeczeństw .

Spotykam y się z nią — pow iada 
B edier: — „w  Rzym ie im peratorów , 
lub w subtelnych Syrakuzach, w  Ale- 
ksandrji, albo w  Bizancjum  w e F ra n 

cji W atteau  i R am eau44. „Poeci, znu
żeni zawiłościam i uczuć i sztuki, 
pragną odmłodzić się przez prostotę 
m iłow ania dziecinnego, przez kon
w encjonalną niew inność pastersk ie
go żyw ota". P ieśniarz O kassyna o k a 
zuje się żonglerem  nielada. Jego sz tu 
czność została, zaiste, tak św ietnie 
zam askow ana, że naw et świadomi i 
w tajem niczeni w arkana pieśni i na
rracji, konającego średniow iecza, nie 
odrazu zdołają się zorientow ać, gdzie 
kończy się fantazja, a gdzie zaczyna 
się -— reaiizm  prym ityw u. Z resztą 
stw ierdzić trzeba, że nietylko ta za 
leta, no i rodzaj, pow stały  na skutek 
przeplatania śpiew nego w iersza z po
toczystą  prozą, rozstrzygają  o stano 
wisku „O kassyna" przed m arzeniami 
W ergila, przed wspom inkam i Dafnisa 
i Chloi, B eltandrosa i C hryzancy, 
Libistrosa i Rodamne, T y rsysa  i Kli- 
m eny. N ieznany autor, harm onijnie 
rozw ijając opowiadanie, potrafi, tu i 
owdzie, ponętnie wzm ocnić efekty, a 
pozatem  pełen jest w iary  w  „Boga na 
m ajestacie44, w  „lube S tw orzen ie44, J e 
zusa, k tó ry  splątane koleje naszych 
kochanków  rozw ikła i do szczęsnego 
ich doprow adzi celu. W szelkie zaś 
niedociągnięcia, p rzejaskraw ienia i 
zgoła nie rażące w ady  w ybaczm y

przez w zgląd na charak te r i sposoby 
w yobraźni średniow iecznej.

Czas atoli zajrzeć do tekstu  opo
wieści :

K rótka to rzecz, i szlachetnym  to
w arzyszom  i płci nadobnej k ‘woli, o 
dziejach O kassyna i Nikolcty, o za
sadzkach i zdradach, k tóre p rze z w y 
ciężają, o czynach m łodzieńca, pozy
skującego serce w ybranej, o ig rasz
kach w cieniu zieleni, o śpiew kach 
sko tarzy  i słow ików , o p rześladow a
niu, znow u o śpiew kach i weselu, o 
łzach, zm ięszanych ze śmiechem, o 
ciągłych pocałunkach.

Oyez seignor, tout li am ant 
cils, qui d ‘am ors si vont penant. 
li damoisel, les damoiselles... 
Zaczynam y:
„Grabia Bugar z Walencji prowadzi! wojnę 

przeciwko grabi G arynowi z Boker, tak sro 
gą, tak petną w ybiegów  i tak okrutną, że n ic  
rozświtat dzień, by nie byt u bram, i u mu
rów, i u przedmieść, mając stu rycerzy ,  z 
pieszymi i konnymi kneehty  w liczbie dz ie 
sięciu tysięcy. Niszczył ziemie g a ryn ow e ,  
pustoszy! kraj, m ordował w assa lów ".

Graf G aryn s ta ry  i schorzały  w i
dzi, że nie zdoła się sam  uporać z nie
ubłaganym  napastnikiem  i nam aw ia



JM2 8 AKADEMIK POLSKI. 9

L I T E R A C K I
M I C H A Ł  O C H O R O W IC Z . J A N U S Z  K A W E C K I .

WĘDROWIEC

przypisują  Januszow i Kaweckiemu.

D iw y Ciebie prowadzą w dalekie podróże  
Do cudnych krain wschodu błękitnych z oddali,
B y ś  mógł zerwać mistyczną purpurową różą 
N ajpiękniejszą  z  ogrodu w różki Bakawali.

W  srebrnych wschodach księżyca i w starych podaniach  
S zu ka sz  dla sw ej idei form i ucieleśnień 
1 ja kże  Cię rozrzewnia szczęśliwe spotkanie  
M yśli  własnej, zam knię te j  w staroperskiej pieśni.

W iedz, czy  to na wsi polskiej, czy  na srebrym w schodzie  
Jedna  ty lko  trwa wiecznie niewzruszona siła  —

K witną  róże czerwone w  cudow nym  ogrodzie 
1 miłość, wiecznie taka, jaka w m ytach żyła.

J .  M. de H ERED 1A.

ANTON JUSZ I KLEOPATRA
Z  wyniosłego tarasu widzieli  oboje 
U sypiający Egipt, noc parną na niebie 
1 rzekę, która, rżnąc się w D elty  czarnej glebie,
K u  Bubastis c zy  Sais toczy  i ły  swoje.

1 R zym ianin  w yczuw a ł poprzez  ciężką zbroję  
—  Jeniec, co niczem niańka p rzy  dziecka kolebie , —  

l ż  wiotkie ciało, które przygarniał do siebie,
M dle je  mu na zw ycięsk iem  sercu, jak  powoje.

Podnosząc blade czoło w  koronie warkoczy  
Bronzowych, k tórych woń go upaja i mroczy,
Podawała mu usta i źrenic blask szczery.

A  pochylony nad nią Im perator górze
Żądzą i w idzi w  oczach tych  —  gw iazdy i morze,
Po którem  mkną  —  pierzchając w rozsypce  — galery.

P rze łoży ł:  Jacek  Wolski.

A N T O N I  G RÓ D ECK I.

P I E Ś N I  C H I Ń S K I E .

I.

ZAMCZYSKO Z  PORCELANY

Zaźródlił  się i b ieży w  mgłę wieczornych łun
strumień, w kielich krzesanic z dżdżących  nowiówprzelan
i pierścieni się blaskiem w okół po gór z Tsun,
nad k tórem i polśniewa Z am czysko  z Porcelan...

N i przeogromne lii je, nito czerwień hamp, 
rozkwiecona przez  miłość na drzewie zachwytu,  
ja rzy  się rubinowo migotanie lamp  
nad tarasami z  perły, w bramie z  jadeitu...

Sm o k  oskrzydli ł  się jaśnią i otrząsa z  grzyw  
rosę i p y ł  k le jno tny  i podzwania w bronzy,  
a kędyś, w gaj, w ogrojce, w bezszeles ty  śliw  
uchodzi, czar spełniwszy , Cień Wiecznego Bonzy...

II.

FLETNISTKA

Czarownam jest, jak śnienia zbłękitn ia łych zim,  
śpiewnie płynące w  dżonkach po chm urnej w ijudze ,  
wonniejszam  jest, niż świątyń  bogomodlny d ym  —  

i kołebna, niż lotus na wezbranej strudze.

Trwali w podziwie dla mnie rycerze i lud  
i w ielmoża, wyniesion z  drogich palankinów,  —  

i daremnie ko łatał do cedrowych wrót  
S yn  Nieba, o tęczony ciżbą mandarynów.

Za nic mi ludzka  chwalba, pokłony  i cześć, 
nie przestąpi śm ierte lny  dom u mego progów: 
niechaj leci szeroko i daleko wieść, 
że uwielbiam samotność, ja, fletnistka bogów!

WZGLĘDNE WARTOŚCI
Obie jesteście sm utne i radosne obie,
S ióstrzyce przew odniczki po gw iaździs te j perci 
Porówno ty, Miłości, jak  i ty, o Śmierci,
Choć tę w  różach malują, a tamtą w żałobie.

Jed n a  jes t  błyskawicą, co drąc mroków wierzchy  
Ślepi wzrok, n ienaw yk ły  światła i w net gaśnie— ,

Druga  —  czarną zasłoną, co spowija w  zm ierzch )  

Duszę, aby ją  w  inne uprowadzić jaśnie.

Tak są pospół splątane w bolesne uwicie 
Ciernistego djademu, co skroń ludzką  wieńczy,
Że nie sposób ich rozsnuć,  —  bo czem że jes t  życie  
J a k  nie pasm em  umierań ukochań szaleńczych?

Przecie— pierw szej chcieliby u jść i gdzieś się schować, 
Gdzie nie sięgnie,— a druga ścina ludziom  tętna  —  

Choć śmierć m oże radosna być, a miłość smętna,
Choć miłość może zabić, a śmierć umiłować!

III.

ODGŁOS

. ..A k ied y  m ło t pobożnie srebrem bije w  gong 
i wioną ptaki modlitw  z  lazurowych pagód, 
otom zeszła, tęskniąca, w czarodziejski krąg, 
pod te księżyce, mniejsze od kwiatów i jagód.

W  tk l iw ym  ogrójcu pieśni i rozpierzchłych mgnień 
zerw ałam  kw iat dokonań, pąkowie obietnic 
i unoszę się, lecę w oskrzydlenia lśnień 
ku  światom m yśli  m ojej  i pragnień  —  płanetnic.

J u ż  i słowik i piegża nawołują z  bzów, 
że zmierzch buduje w dali doniebne pałace. 
Słyszcie... ciszej drżą gongi na pogodach snów, 
przesłodkie  milkną fletnie na błękitnej  lace.

syna sw ego, O kassyna, by  ruszył w  
pole, O kassyn jednak nie chce s ły 
szeć o niczem  zanim  mu ojciec nie 
pozwoli na poślubienie branki sara- 
ceńskiej, um iłow anej N ikolety:

„Niechby d ob ry  Bóg nigdy nie obdarzył 
mnie tem, o co zanoszę doń modły, jeśli s ta 
nę się ry cerzem , jeśli pobiegnę na bój albo 
na u ta rczkę  godzić w  w aleczników  i odbie
r a ć  ich ciosy! P rz e d te m  oddacie mi Nikoletę, 
moją słodką przyjaciółkę".

G aryn  trw a  w  uporze i poleca m iej
skiem u burgrabi ściślej zam knąć N i
koletę w  w ieży. O kassyn, rzecz p ro 
sta , do boju się nie kw api, lecz w d a
je się z burgrab ią  w  pertrak tacje , k tó 
re  spotykają  się z odpow iedzią w  te 
norze m oralno - pozagrobow ym :

— „...na tam ty m  świecie duch w a sz  po 
zo s taw a łb y  w  piekle: p rzenigdy nie weszli- 
byśc ie  do raju".

— „Do ra ju?  (znamienna replika młodego 
w artog łow a) . A cóżbym  tam  robił?...  Albo
w iem  do raju idą tacy  ludziska, jak powiem. 
Więc: s ta re  k lechy i dziadowiny kulawe, i k a 
leki bezrękie, k tóre  dzień i noc siadają sku
lone u o łta rzy  i w śród  zam ierzchłych k ry p t ;  
i owi, k tó rzy  obnaTzają zu ży ty  szych  kościel
n y  i s tare ,  w y ta r te  suknie, k tó rzy  są  półna
dzy ,  bez  trzew ik ów  i św iecą  gołemi łydami, 
k tó rzy  umierają  z głodu i z pragnienia i z

chłodu, i z niedoli... Do piekieł pójdą... męż
ni rycerze , k tó rzy  zginęli podczas turniejów 
i w  św ietnych  bojach i dobre knechty. i szla
chetni mężowie, hej! z  nimi iść wola moja! 
I pójdą tam piękne i dw orne  panie, k tóre  
miały dwóch albo i trzech  przyjaciół krom 
pana - m ęża; i pójdzie tam  pozłota, i ś ryb ro  
i futra, i popielice, i sobole, i pójdą harfiarze 
i trefnisie i ci, k tó rzy  są królmi tego św iata

W reszcie, p rzyciśn ięty  do m uru 
i zgnębiony orężnem i niepow odze
niami G aryn  ustępuje i godzi się na 
zw iązek O kassyna z Nikoletą. Kiedy 
atoli m łodzian, odniósłszy decydu ją
ce nad w rogiem  przew agi, żąda do
trzym ania  obietnicy, ch y try  papa p o 
leca go uwięzić, tusząc, że w  m iędzy
czasie uda się dla Nikoli znaleźć m ę
ża. Kochankowie w ym ykają  się z si
deł i po licznych perypetjach  uchodzą 
w  bory  i szeroki św iat. Korab kup
czyków , żeglujących u w ybrzeży , za
nosi ich ku ziemi „dobrego króla 
P rzyśp iew ka", na k tórego dw orze 
doznają gościnnego przyjęcia. Ale 
fortuna raz  jeszcze okazuje się za
wodna. N ależące do P rzyśp iew ka  
zam czysko Tirlir, kędy  przebyw ają  
nasi zakochani w pada w  ręce sa ra - 
cenów. O kassyn, uprow adzony przez

napastników, zjawia się w Bo- 
ker i obejmuje dziedzictw o po G ary- 
nie, k tórem u się zm arło. Nikoleta, 
zabrana  do K artaginy, ma na rozkaz 
sw ego, z nieba spadłego, rodzica, 
w ładcy  saracenów , poślubić b a rb a
rzyńskiego sąsiada, co bynajm niej 
nie jest po jej myśli. U cieka tedy  i lą 
duje w  Boker. W  przebraniu  mene^- 
s tre la  odw iedza w iernego O kassyna. 
O pow ieść kończy się zbożn ie: na w e 
selisku.

O dtąd — pow iada p ieśn ia rz :
...dni przem ija ły  im w  szczęściu, 
p rzechodziły  jasne i beztroskie .
Ma O kassyn  nareszcie  sw ą  radość,
Nikoleta m a  sw ego  miłego.

*
* *

Nie spotykam y się w  cante-fable z 
w ątkam i narodow ych legend feodal- 
nych; treść  jej, jak na średniow iecze, 
m ało oryginalna zdaje się być pogło
sem przypow ieści w schodniej o  
„Floire i B lancheflor“ . Aliści to, co, z 
um iarem  i smakiem, pokazano nam 
od stro n y  obyczaju, w yraźne  profile 
postaci, ujm ujący i jakże ż y w y  obraz  
gallijskiej „donna gentile", k tórejby

lepiej nie odzw ierciedlił Katullus al
bo óothe, M uzajos albo Tasso, — 
w dzięczne ow o przeplatanie prozy 
poezją - kantyleną tam, gdzie się na
suw ały  m om enty barw niejsze, szcze
góły błyskotliw sze i bardziej w zru 
szające, gdzie chodziło o liryczne 
podkreślenie w ynurzeń  m iłosnych,— 
cała, by rzec krótko, sztuka, k tó ra  pó
źniej pospołu z truw eram i p rzekro
czyła Alpy, u k tórej źródeł pili w iel
cy  Qua'ttrocenta, a  k tórej uroki i 
subtelność um iał nieznany tw órca  
„O kassyna" doskonale w ypow ie
dzieć, zasługuje n a  najgorętszy  po
klask. Nie jest naszem  zadaniem  w y 
kazyw anie dalszych filjacyj lite rac
kich, poszukiw anie ech „cante-fable", 
jako  rodzaju, pobrzm iew ających w  
w iekach 16-tym 17-tym i 18-tym. A 
przecież jedno stw ierdzić  należy : 
tradycje  średniow iecznej bujności i 
a rtis amandi, obejm ujące i „O kassyna 
i N ikoletę" zaw aży ły  na rojeniach 
szekspirow skich, że pow ołam y się 
na scenę „nieśm iertelnego pożegna
nia dw ojga kochanków , k tórych  
brzask dzienny rozstać  się przym u
sza" (5 scena III ak tu  Romeo i Julji) 
i odezw ały  się w  „W eselu F igara", 
w  Cherubinie.

G. C.
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ŻYCIE UCZELNI WARSZAWSKICH
Pogrzeb Ś. P. Rektora DmochowskiegoZ ŻYCIA MŁODZIEŻY WSZECH

POLSKIEJ

WARSZAWA.

Dnia 26 listopada odbyto się nadzw ycza j
ne walne zebranie  Kola W arszaw sk ieg o  M. 
W . P re z e s  R ady  Naczelnej M. W . kol. Ja
nusz Rabski, wygłosi! przem ówienie  na te 
mat Kongresu Mfodzieży Wszechpolskiej, 
określając zadania, jakie będzie miat kon
gres  do spełnienia. Przem aw iali  rów nież  ko
ledzy: Jan Mosdorf, yiceprezes R ady  Na
czelnej i Witold Heintze, sek re ta rz  generalny, 
k tó ry  udzielit w yczerpu jących  informacyj o 
kongresie. Następnie dokonano w yb oró w  de
legatów. na kongres. P rzew odn iczy ł  z eb ra 
niu kol. W ładysław  Dunin - Borkowski.

KRAKÓW.

W  dniu 12 listopada odbyło się w alne  ze
branie Koła K rakowskiego Młodz. W sze ch 
polskiej. Udzielono absolutorjum ustępują
cemu zarządow i z kol. Kańskim na czele 
i w yb rano  n ow y zarząd  z kol. E. Niessne- 
rem jako prezesem.

P reze s  Koła z p rzed  roku kol. Tadeusz 
Sikora, otrzym ał kilka dni temu stopień 
doktora praw (z odznaczeniem).

Młody doktorant,  jeden z p rzyw ódców  
Młodzieży Wszechpolskiej, jest synem  p re 
zesa  Koła K rakowskiego S tronnic tw a  N aro 
dowego, p. W incentego Sikory, emer. ku ra
to ra  szkół na Wołyniu.

Dla uczczenia 10-lecia niepodległości Mło
dzież W szechpolska  urządziła  u roczy s tą  a- 
kademję, k tó ra  udała  się doskonale. Ze s t ro 
ny  Młodych O. W . P. przem awiał kol. Kał- 
ski. Na wniosek kol. Niessnera w ysłano de
peszę do R. D m owskiego z w yrazam i hołdu.

POZNAN.

Koło poznańskie M. W . urządziło  os ta t
nio zebranie  swej sekcji ideowej, p rzy  licz
nym  udziale cz łonków  i kand yd a tó w ; kol. 
S tan is ław  Nycz wygłosił  in teresu jący  refera t  
p. t.: „Powstanie masonerji nowoczesnej",
po k tó rym  nastąpiła  dyskusja.

LUBLIN.

W  listopadzie r. b. rozpoczął się w e  w ła 
snym lokalu p rzy  ul. K rakowskie  P rzedm ie 
ście 46 m. 3 w  Lublinie kurs ideow y Koła 
Lubelskiego Młodzieży Wszechpolskiej, k tó 
rego zadaniem było w yświetlenie  haseł i 
zadań [Współczesnej 'akademickiej rriłodzlle- 
ży narodowej.

Poszczególne re fe ra ty  objęli pp. senjorzy 
oraz członkowie organizacji .

Wydawnictwa aKademicKie

Czasopismo „Biuletyn Koła P raw ników ", m a
jące za sobą 4 lata istnienia, obecnie zmie
niło sw ą  szatę  zew nętrzną  i wychodzi jako 
miesięcznik p. t. „ P raw o " ,  nie p rzes ta jąc  być  
organem  Koła P ra w n ik ó w  S. U. W . Na os ta t
nie num ery  październ ikow y i listopadowy7 
składa się szereg  a r tyk u łów  m. in. Jerzego  
Czerwińskiego mag. p raw .—Szkoły  w y ższe  
w  Polsce  w  świetle przep isów  p raw nych  I.
A. Dąbrow skiego  — O strzeżenia  w  prawie 
hipotecznem, prof. dr.  A. Sulikowskiego — 
Konfiskaty rosyjskie. J. P a w lak a  — Szkice 
do historji przedsiębiorczości w  Polsce  i 
wiele innych.

W  każdym  numerze p row adzony  jest dział 
w iadomości z U niw ersy te tu  oraz  kronika.

Wieści z obczyzny

Koło akadem ików  polaków, studiujących w  
Belgji w  instytucie roln iczym w  Gembleux, 
urządziło z okazji dziesięciolecia odzy
skania niepodległości Polski nabożeństw o  w  
miejscowym kościele.

Na nabożeństwo, podczas k tórego rozle
g a ły  się dźwięki „Te D eum “, przybyli profe
sorowie Instytutu, miejscowe organizacje 
akademickie, o raz  belgijskie w ład ze  cyw il
ne i w ojskow e.

Na u roczys tość  p rzy by ł  specjalnie sek re 
ta rz  pose ls tw a  polskiego w  Brukselli .

(Wieczorem odbyło się przyjęcie w  loka
lu jKoła Rolników - Połakójw, S tu d en tó w  
Ins ty tu tu  w  Gcmbleux.

I znów  św iat naukow y utracił 
wielkich zasług i um ysłu człow ieka, 
a m łodzież zacnego i oddanego p rzy  ■ 
jaciela.

Dn. 6 listopada odprow adziliśm y na 
w ieczny spoczynek Ś. p. J. M. R ek to
ra  W . S. H. Jana  Dm ochowskiego. 
Pogrzeb  przedw cześnie zgasłego w  
pełni sił będącego ś. p. R ek tora  za
mienił się w  ogrom ną m anifestację 
tych, k tó rzy  chcieli oddać ostatnią 
posługę człow iekow i wielkiego um y
słu i w ielkiego serca.

Kościół Ś-go K rzyża nie pom ieścił 
ty sięcy  osób p rzybyłych  na nabożeń
stw o żałobne, celebrow ane przez 
J. E. ks. biskupa Szlagow skiego.

Po  nabożeństw ie rozw inął się dłu
gi pochód, k tó ry  o tw ierał w ieniec 
Br. Pom . W . S. H .; dalej kroczyły  
sz tandary  w yższych  uczelni, studenci 
w  szeregach  i z w ieńcam i sto w . by 
łych w ychow ańców , sto w arzy sze 
nia, delegacje ze sztandaram i i w ień
cami, korporacje Coronia i V arsov:a 
ze sztandaram i. Dalej niesiono ko
m andorię Polonia R estituta. Na czele 
licznego duchow ieństw a kroczył 
J. E. ks. biskup Szlagow ski. P rz y  
trum nie straż  trzym ali studenci 
W . S. H. i robotnicy firm y F raget, 
k tórej Z m arły  był dyrektorem . Za 
trum ną rodzina, senaty , profesorow ie 
i tłum y publiczności.

Gdy pochód liczący około 4 tys. 
osób dotarł do ul. Dzikiej robotnicy i

Dnia 28 z. m. odbyło się walne zebranie 
w yborcze  Br. Pom. Stud. W . S. H, z powodu 
ustąpienia Zarządu  kol. Maciejewskiego. Jak 
było do p rzew idzenia  w alka prow adzona  b y 
ła b. zajadle ze względu na kandyda tu ry .  Z 
tego też  powodu frekwencja  p rzez  ca ły  czas 
zebrania  by ła  b. duża, gdyż  przekracza ła  
500 osób, co ze względu na stosunki na W.
S. H. jest b. dodatnim objawem. K andydat 
Obozu N arodowego kol. S topczyk , jak pisa
liśmy, miał duże szanse przejścia, jednak z 
powodu zorganizowania się sanacji w  sile 
około 200 osób zebranie  zapowiadało się b. 
ciekawie. P rzed w stępn e  porozumienia, k tó 
rych  projekt w ypadł od sanacji,  upadły  na
tychm ias t z chwilą  zażądania  6 miejsc w 
zarządzie  (na 12!!!)

Sam o zebranie  miało przebieg spokojny, 
a to zaw dzięczając b. energicznemu p rzew od 
nictwu kol. Olechowskiego i po części samej 
sanacji, k tó ra  tak jakby  w  końcu zrozumiała, 
iż burdami i obstrukcją  daleko nie zajdzie 
i zacho w y w ała  się względnie spokojnie. Po  
za ła tw ieniu  szeregu sp raw  i udzieleniu ab
solutorjum ustępującemu zarządow i, p rzy s tą 
piono do g łosowania nad popraw kam i statu-

studenci wzięli trum nę na barki i nie • 
śli ją już do sam ego grobu-

Szereg  przem ów ień nad grobem  
rozpoczął p. v.-m inister Doleżal. p c 
nim w  słow ach pełnych bólu 
przem ów ił imieniem senatu W. S. H. 
b. R ektor prof- B. M iklaszew ski. Po- 
zatem  żegnali ś. p. Zm arłego prof. 
Grabski, prezes H erse, p. Rusch imie
niem b. w ychow ańców , p. asysten t 
Ivanka, przedstaw iciele f- F raget 
przedstaw iciel korp. V arsovia. Na 
końcu imieniem B ratniej Pom ocy i 
studentów  W . S. H. żegnał ś. p. R ek
to ra  kol- p rezes Janusz Stopczyk. 
k tó ry  w  krótkiem  i m ocnem  przem ó
wieniu podniósł, że choć cios wielki 
uderzył w  m łodzież, to jednak nie 
ugnie się ona pod tem  uderzeniem , 
lecz pójdzie w  życie tw ardo  w  m yśl 
p rzykazań  ś. p. Zm arłego: w  Polsce 
i dla Polski. „W  imieniu młodej P o l
ski, w  imieniu R zeczypospolitej A ka
demickiej żegnam  Cię drogi R ektorze 
nasz... A jako drobny w y raz  w dzię
czności i miłości dla Ciebie — p rzy j
mij U kochany Przyjacielu  nasz, god
ność członka honorow ego Bratniej 
Pom ocy, k tó rą  w raz  z łzami serdecz 
nemi składają Ci Tw oi uczniow ie".

P ad a ły  łzy  serdeczne na św ieżą 
mogiłę W ielkiego Polaka-O byw atela. 
A ostatnie promienie zachodzącego 
słońca złociły pochylone sz tandary  i 
b łyskały  w  stalow ych klingach ra 
pierów.

towemi, zgłoszonemi przez kol. Arlitewicza, 
a zmierzającemi do ułatwienia głosowania 
przez  g łosowanie  tylko na prezesa, którego 
zarząd  autom atycznie  przechodziłby. P o 
praw ka  ta upadła, gdyż  nie uzyskała  2/3 
głosów (brakowało  15 głosów!) Z kolei zgło
szono kandyda tu ry  na prezesa. K andydatem  
n arodow ym  by t  kol. Janusz Stopczyk, san a 
cyjnym (t. zw. apolitycznym) kol. W róbel 
P o  burzliwej i długiej dyskusji nad ka n d y d a 
turami, w  czasie której sanacja  zarzuciła 
kol. S topczykowi, że  opłacił składkę dopie
ro na dzień przed w yboram i (sic.!) p rzy s tą 
piono do głosowania. Kol. Stopczyk Janusz 
otrzym ał g łosów  268, koi. W róbel 207.

Sanacja  po przegranej nie s ta ra ła  się już 
nikogo przeprowadzić ,  tak, że w szy sc y  kan
dydaci kol. S topczyka  do Zarządu, Kom. 
Rewizyjnej i Delegacji do C. A. B. P. przeszli 
dużą  większością  głosów.

Z ważniejszych uchw ał należy  podać opo
datkow anie się młodzieży na zakup k rzy ża  
do auli o raz nadanie godności I członka ho
norow ego wielce zasłużonemu i kochanemu b. 
R ektorow i Prof. Dr. B. Miklaszewskiemu.

W A L N E  Z E B R A N I E  KOŁA  
MEDYKÓW S. U.  W,

Dnia 17 listopada b. r. w  sali Anatomicum 
(ul. Chałubińskiego 5) odbyto się Walne Ze
branie  Koła M edyków  S. U. W . p rz y  udziale 
około 200 członków. Zebranie zaszczycili 
sw ą  obecnością: dziekan W ydzia łu  L ek a r 
skiego prof. dr. Roman Nitsch oraz  Opiekun 
Koła prof. dr. Franciszek Czubalski. P rz e w o d 
niczył zebraniu kol. E. Rożnowski. S p raw o z
danie z działalności Zarządu zdał kol. Al. 
Neuman. W  dyskusji zabierali głos kol. kol.: 
S y lw estrow icz ,  Jaw orsk i ,  Bogacz, Vogt, 
M okrzycki, Borkowski i inni. P rzeb ieg  zeb ra 
nia był bardzo spokojny, obrady  b y ły  p ro w a 
dzone poważnie, k ry tyk a  rzeczow a, co św iad
czy  o dużem w yrobieniu  społecznem człon
ków  Koła i zrozumieniu powagi zebrania.

P o  przyjęciu sp raw ozdania  i udzeleniu po
dziękowania  ustępującemu zarządowi, p rzy 
stąpiono do w y b o ró w  w ład z  Koła. Prezesem  
w ybrano przez aklamację kol. O drzywol- 
skiego W itolda, do Zarządu zaś weszli kol. 
kol.: S. Altenberg, J. Byczek, S.
Chorzewski, K. Chrościlewski, W . Duch- 
niewski, K. Grodzki, K. Jaraszyńsk i ,
B. Kampioni, S. Kulesza, W . Ma
linowski, P . N iekraszewicz, W. Prusiński, 
13. S typułkowski,  K. W dowiak, M. W y szo 
grodzki i J. Zembrzuski. Do Komisji Kontro
lującej kol. kol.: iE . Błeszyński, F. Bohdano
wicz, I. Chlewińska, W . G eysm erów na, A. 
Maciejewski, J. Butkiewicz i A. Tro janow ski;  
jako zas tępcy  zaś kol. kol.: M. Bogacz, P rz y -  
łęcki, Szajew ski i S t. Vogt. Do Sądu Kole
żeńskiego w yb rano  kol. kol.: J. Jaw orskiego, 
L. Juszkiewicza, posła I. Mularka, M. L isow 
skiego, E. Rożnowskiego i W. S y lw estrow i-  
cza; jako zas tępców  zaś Lalka i Erecińskie- 
go.

Na wniosek kol. Zańskiego postanowiono  
poczynić starania w  celu zaw ieszenia krzyża  
w  Dziekanacie Lekarskim i salach w ykłado
w ych. Na w nosek  kol. M. B ogacza postano
wiono w  roku 1929 urządzić  obchód z pow o
du 40-cj rocznicy zgonu ś. p. dr. T y tusa  Cha
łubińskiego. W niosek kol. J. Jaw orsk iego  o 
przem ianow aniu  Kola M edyków  na Bratnią  
Pom oc M edyków  nie uzyskał w iększości. Ze
branie zakończono o godz. 4-ej rano, dzięku
jąc prezydjum i przew dniczącem u za sp ręży 
ste p row adzenie  obrad.

KroniKa
Zarząd  Br. P om ocy W. S. H. ukonsty tu

ował się jak następuje:
iPrezes — kol. S topczyk  Janusz.
I v .-prezes — kol. Budziszewski Mieczysł.
I I  v .-prezes — kol. Umiastowski Witold.
S e k re ta rz  gen. — kol. Zgorzelski Wład.
Sekr .  w ew n. — kol. Andersch.
Sekcja fin. —- kol. Lubkiewicz.
Sekcja  liandl. — kol. Trzebiński.
Sekcja  kwal. — kol. Nomańczuk.
Sekcja  pośr. pr. — kol. Myszkicwicz.
Sekcja pom lek. — kol. Nowacki.
Sekcja  nauk. — kol. J a x a  - Chamiec.
Sekcja doch niest. — kol. Rago.
D elegacja do C. A. B. P. (od Waln. Zebr.)
Kol. Bortnowski.

Kol. Maliszewski.
Kol. Hilkner.

Chwalebna decyzja Koła 
prawniKów S. U. W.

„Dla uczczenia wielkiej i radosnej roczni
cy 40-lecia niepodległości Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej, w  uznaniu zasług, 
jakie p raw n ic tw o  polskie położyło przy  bu
dowie naszej młodej państwow ości i w  trosce 
o w ykszta łcen ie  now ych pokoleń p raw n ik ów  
polskich Zarząd  Koła P raw n ik ó w  s tudentów  
U niw ersy te tu  W arszaw sk iego  na n ad zw y -  
czajnem i u roczys tem  sw em  posiedzeniu w 
dniu 31 październ ika  1928 roku jednomyślnie 
postanowił: przed łożyć  walnemu zg ro m a 
dzeniu członków T -w a  statut funduszu sty 
pendialnego Koła Prawników S. U. W. c e 
lem ułatwienia n iezamożnym studentom - 
p raw nikom  s tudjów  uniw ersyteckich  o raz  
zapoczątkow ać ten fundusz kw otą 1000 zło
tych polskich".

R A U T  w „ D N I U  A K A D E M I K A "

Siedzą od lew ej ku  p raw ej; ks. p a s to r  B ursche, prof. P ieńkow sk i, .J. M R ek to r Świę- 
tosław sk i, dyr. R eym an, J . M. R ek to r P rzychocki, J E b isk u p  Szlagow ski, m ia. W. U. 

i O. P. Ś w italsk i, J. M. R ek to r G rabsk i, prof. D ąbrow ski, prof. K rzyształow icz.

Walne zebranie W. S. H.



Ns 8 AKADEMIK POLSKI 11

S P O R T
Polska flaga opasała Kulę ziemską

Podroż harcerza JelińsKiego naoKoło świata
LeKKa atletyKa

Sezon lekkoatle tyczny  zam iera po
woli i w ielbiciele „królow ej sportów " 
opuszczają boiska i bieżnie, by  p o 
św ięcić się żmudnej pracy  nad zap ra
w ą zim ową w  halach gim nastycz
nych.

Pilność i sumienność w  p racy  zimo 
w ej zadecyduje o p rzyszłych  trium 
fach w  sezonie letnim.

O w artości zap raw y  zimowej, pole
gającej na racjonalnej gim nastyce, 
m asażach i upraw ianiu gier ru ch o 
w ych, jak koszyków ka i siatków ka, 
przekonali się nasi olim pijczycy, k tó 
rzy , w  porów naniu do innych, w prost 
kolosalnie popraw ili swoje w yniki. 
Nawiasem mówiąc, każdy  adept lek
kiej atletyki, powinien bezw zględnie 
rozpoczynać sw ą karjerę  w  zimie, 
zapraw iając się w yżej podanemi 
środkam i.

S ystem atyczna bowiem  g im n asty 
ka w zm acnia stopniow o mięśnie 
i ścięgna, k tóre bez tego p rzygo tow a
nia, łatw o b y łyby  narażone na 
szw ank p rzy  rap tow nych  zryw ach  i 
s ta rtach  na boisku lekkoatletycznemu 
g ry  zaś ruchow e w yrab ia ją  szybkość, 
decydującą o pow odzeniu lekkoatle
ty, niezależnie od konkurencji prze 
zeń upraw ianej.

W  punktacji ogólnej, o nagrodę p ro
fesora W ittiga dla najlepszego klubu 
lekkoatletycznego w  Polsce, prow a 
dzi po czterech latach zaciętej walki 
A. Z. S. w arszaw ski, m ając ogółem 
215 punktów . Na drugiem  m iejscu 
k roczy  „Polonja" W arszaw ska  m a 
jąc 211 punktów , na trzeciem  „W ar
szaw ianka" — 66 punktów .

Rok p rzysz ły  jest ostatnim  rokiem 
rozgryw an ia  tej nagrody i akadem i
cy  będą musieli w y tęży ć  w szystk ie  
siły, aby u trzym ać w  sw ych rękach 
cenną nagrodę, k tórej zdobycie na 
w łasność jest dla nich punktem  hono
ru. ________

Halina Konopacka znow u przypom  • 
n iała się św iatu, bijąc na ostatnich 
zaw odach rekord  św ia tow y  w  rzucie 
dyskiem  oburącz i osiągając w ynik 
66 m. 48,5 cm. (p raw a ręka  39 m. 01, 
lew a ręka 27 m- 47,5 cm.).

Zaiste dziw ny pech prześladuje na
szą koleżankę! P rzek racza jąc  n iejed
nokrotnie na treningach upragnione 
40 m tr. nie może ich osiągnąć na za
w odach oficjalnych.

W  każdym  razie, pew nem  jest że 
panna Halina nie osiągnęła jeszcze 
k resu  sw ych możliwości sportow ych. 
Czekajm y zatem  cierpliwie.

Rekord polski N ow aka (AZS. K ra 
ków ) w  skoku w  dal nie może się ja 
koś doczekać zatw ierdzenia przez 
P.Z.L.A. A szkoda, bo w ynik jego — 
7 m tr. 5 cm. by łby  dopraw dy ozdobą 
naszej tabeli rekordów .

W ielką D oroczną N agrodę P r z e 
chodnią P. U. W . F. za najlepszy w y 
czyn  sportow y, zdobyła ponownie 
Konopacka, dzięki sw em u w ynikow i 
w  rzucie dyskiem  na Olimpiadzie 
A m sterdam skiej.

Wioślarstwo
K lasyfikacja klubów  w ioślarskich 

w  roku bieżącym  została już przez 
P- Z. T. W . ukończona. P ierw sze 
trz y  m iejsca zajm ują: AZS. W arsza 
w a  185'/2 pkt„ Bydgoskie Tow. W io
ślarsk ie 159 pkt. i KI. Wiośl- 1904 P o 
znań 140 pkt.

W ioślarze A. Z. S-u. W arszaw sk ie
go prow adzą forsow ny trening zi
m ow y, polegający na upraw ianiu gi
m nastyki, biegów  na przełaj oraz 
treningu technicznego na basenie 
zim owym . Z w iosną treningi na W i
śle poprow adzi trener Anglik, p. 
W yngate, k tórego p racy  nasza olim 
pijska ósem ka zaw dzięczała sw e pięk
ne triumfy oraz opinję jednej z najlep
szych technicznie i stylow o osad.

W  tych  dniach pow rócił do W arsza 
w y  harcerz  Je rzy  Jeliński, kończąc 
dw uletni wielki raid sam ochodem  na
około św iata.

C iekaw a ta  w ędrów ka rozpoczęta 
została  raidem  dookoła Polski w  r. 
1926.

Z Polski przez Austrję, W ęgry , Ju
gosław ię podążył Jeliński do W łoch. 
Po  drodze uzyskał audjencje u p rezy 
denta Austrji Hainischa, regenta  W ę
gier, adm irała H orthy ‘ego i M ussoli- 
niego. W zdłuż całych W łoch udał się 
dzielny harcerz  na  Sycylję, skąd ok
rętem  przepraw ił się do Afryki, gdzie 
zw iedził Tunis, Algier, Oranję i Ma- 
rokko, zapuszczając się naw et do głę

biej na pustyni leżących oaz, jak Bu- 
sada i Biskra.

W  czasie podróży po Afryce, ek
spedycja harcerska  spotkała się z 
prof. Czekalskim , którem u pom agała 
w  jego pracach naukow ych. P rzek ro 
czyw szy  teren w ojenny w M arokko, 
Jeliński dotarł do portu Casablanka, 
a stąd  poprzez ocean do S tanów  Zjed
noczonych.

W  A m eryce Jeliński baw ił około 8 
miesięcy, zw iedzając prócz Stanów  
także Kanadę i M eksyk. W  W aszyn
gtonie został Jeliński p rzy ję ty  przez 
P rezydenta  Stanów Calvina Cooli- 
dge‘a. Z San Francisko nasz podróż
nik udał się na w yspy  Haw ajskie, a 
następnie do Japonji.

A. Z. S. — Polonja 21:17.
O dkładany kilkakrotnie finał mi

s trzo stw a  W arszaw y  w piłce koszy
kow ej odbył się nakoniec ubiegłej 
niedzieli.

D rużyna A.Z.S-u., k tó ra  ostatni 
swój m atch rozegrała  w  czerw cu 
b. r. p rzystąp iła  do tego spotkania 
kompletnie nieprzygotow ana. To też 
pierw sze 20 minut g ry  poświęcili ak a 
dem icy na żmudne przypom inanie 
sobie arkanów  sztuki „koszykar
skiej". Dopiero w  drugiej połowie 
uzgodnili napastnicy AZS-u. swoje 
intencje i dzięki św ietnie dysponowa- 
nowanem u K ostrzew skiem u uzyskali, 
zasłużony zresztą  ty tu ł m istrza. Poza 
K ostrzew skim , w yróżnił się w  d ruży
nie akadem ickiej debiutant W cie- 
śliński. W  Polonji najlepszy Hassem - 
berg.

Na odbytym  niedaw no w  Łodzi 
turnieju o m istrzostw o Polski w  piłce 
koszykow ej zatriumfo(wała drużyna 
„Czarnej trzynastk i"  z Poznania, zło-

Z Japonji Jeliński zam ierzał w rócić 
do Polski przez Syberję, jednak w ła 
dze sow ieckie nie zgodziły się na 
przejazd przez ich tery torjum  sam o
chodu ozdobionego flagą polską. 
W skutek  tej przeszkody m arszru ta 
podróży skierow ana została przez 
Chiny, Hong - Kong Sinsrapoor okrę
tem  do lndji, a następnie przez Suez 
do M arsylji.

W  drodze pow rotnej z M arsylji do 
W arszaw y  Jeliński p rzy ję ty  był w  
P aryżu  przez P rezyden ta  Republiki 
G astona D oum ergue‘a, a w  Brukseli 
p rzez króla Belgji Alberta.

Podczas całej ekspedycji nasz dziel
ny kolega u trzym yw ał się przew ażnie

z urządzania ilustrow anych odczytów  
o przeżyciach sw ych w  czasie pod
róży.

Ogólna suma kilom etrów, przeje
chana przez Jelińskiego, po tw ierdzo
na przez Autom obilkluby bezm ała ca
łego św iata, w ynosi 78 tysięcy. O bec
nie w y trw a ły  podróżnik zam ierza 
objechać Polskę z odczytam i o swem  
raidzie naokoło kuli ziemskiej.

Zaznaczyć należy, że w  dziejach 
harcerstw a , jest to p ierw szy  harcerz, 
k tó ry  dokonał takiej podróży, a w  
dziejach automobilizmu polskiego je
dyny  dotychczas sportow iec, k tó ry  
kulę ziem ską polskim sztandarem  
opasał.

żona w lwiej części z zaw odników  
AZS-u. Poznańskiego- Drugie miejsce 
zajęła drużyna „V afsovii“ z W arsza 
wy.

P rzykrem  rozczarow aniem  była 
nieobecność AZS-u w arszaw skiego, 
k tórego drużyna, najlepsza w  stoli
cy, napewno m iałaby coś do pow ie
dzenia.

Jedną z lepszych drużyn w  W a r
szaw ie jest zespół kolonji am erykań
skiej. Dla charak te rystyk i podajemy, 
że w śród  g raczy  Yankesów  znajdują 
się: sek re tarz  poselstw a, pastor m e
todystów  i paru w yższych  urzędni
ków poselstw a i konsulatu. Najmłod
szy z g raczy  liczy 34 lata.

P iłka koszykow a, narodow y sport 
am erykański, jest grą, k tó ra  może 
w  najw iększym  stopniu w ym aga 
szybkości, orjentacji i odwagi. Nie 
m ożem y jakoś w yobrazić  sobie n a 
szych urzędników  konsularnych 
upraw iających tę grę-

Trener A-Z.S. o sporcie 
akademickim

T rener AZS-u. p. Malin, zapy tyw a
ny przez nas, co sądzi o sporcie ak a
demickim, stw ierdził uderzająco m ałe 
zainteresow anie się sportem  w śród 
szerszych  m as studenckich-

O zdolnościach sportow ych na
szych akadem ików  w yrażał się 
dość oględnie, zaznaczając, że za 
krótko jeszcze styka ł się ze sportow 
cami studentam i, aby móc z całą s ta 
now czością w ypow iedzieć się w  kw e- 
stji kierunków  sporów , specjalnie od
pow iadających naszym  kolegom. 
S tw ierdza jednak duże za in teresow a
nie się adeptów  biegami krótkiem i 
i średniem i, o raz rzutami.

W  sądach sw ych o paniach był p. 
Malin znacznie mniej pow ściągliw y, 
określając krótko obserw ow any
przez siebie m aterja ł m ianem „ko
palni talentów  lekkoatletycznych".

„Czekam  na w aszych  ludzi" zakoń
czył p. Malin sw ą rozm owę. Zimą gi
m nastyka, a z (Wiosną zobaczym y". 
A więc do pracy-

Turystyka
Członkowie sekcji taternickiej 

A. Z. S-u. w arszaw skiego, kol. Osie
cki i Jodko-N arkiew icz, odbyli tego 
la ta  parotygodniow ą w ycieczkę w y 
sokogórską w  T atrach. N ajciekaw 
sze m om enty tej eskapady utrw alone 
zosta ły  na filmie, długości 600 m e
trów , k tó ry  niebaw em  ukaże się na 
ekranach  kin stolicy.

W yżej wspom niani koledzy należą 
do elity  w spinaczy zakopiańskich, 
w śród k tó rych  członkow ie A. Z. S-u. 
m ają bardzo dobrą m arkę.

Ślizgawka
Zgodnie z corocznie p rak ty k o w a 

nym  zw yczajem , zarząd  AZS-u. 
w ziął w  dzierżaw ę na cały  sezon 
ślizgaw kę na D ynasach, oddając tem  
samem  na dogodnych w arunkach, naj
dłuższy tor łyżw iarski w  W arszaw ie 
do dyspozycji szerokich m as studen 
ckich.

Sek re ta rja t A. Z. S- m ieszczący się 
p rzy  ul. Kopernika Nr. 41 rozpoczął 
już sprzedaż sezonow ych kart w stę 
pu.

HocKej na lodzie
Tegoroczny skład d rużyny AZS-n 

stoi pod dużym  znakiem  zapytania. 
F ilar Akadem ików, Olek Tupalski, 
w yjechał na studja do Gdańska. 
Obrońca olimpijski Kulej, został za
m ianow any prokuratorem  w  Sosnow 
cu, w obec czego nie może brać udzia
łu w e w szystk ich  zaw odach. Z tego 
wynika- że kapitan AZS-u, popularny 
„ojciec" Dr. Żebrow ski, będzie miał 
sporo kłopotów.

W  każdym  razie pole do popisu dla 
m łodych talentów  jest o tw arte.

Rozmaitości
Kiedy przed trzem a laty, opuszcza

jący  Polskę trener p. B acąuet, p rze
pow iadał K ostrzew skiem u trium fy 
m iędzynarodow e, trak tow ano  to, jakio 
pew nego rodzaju przesadę, stanow ią
cą podnietę do pracy.

Dziś K ostrzew ski stoi w 1 rzędzie 
najlepszych lekkoatletów  europej
skich, m ając za sobą szereg  m iędzy
narodow ych sukcesów .

Szlęzak, filar olimpijskiej ósemki 
A. Z. S-u-, przed dw om a laty  znał 
w iosło tylko z nazw y.

Trojanow ski, którego rekord w  bie
gu przez płotki (15.8 sek.) stoi na zu
pełnie europejskim  poziomie, przed 
trzem a la ty  budził politowanie, za
rów no swem i w ynikam i, jak i rozw o
jem fizycznym ..-

Bez p racy  niema kołaczy, a więc 
rób coś, zrób coś, biegaj m araton, 
rzucaj dyskiem... wogóle „W ięcej 
gazu!" Kto wie, czy nie czekają Cię 
laury  olimpijskie!

H arcerz Je liń sk i obok swego sam ochodu i trofeów , w ystaw ionych  w firm ie  „Elibor,,

PiłKa KoszyKowa
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SPROSTOWANIE.

W  numerze 6 i lustrowanego dwutygodni 
ka młodzieży, p. t. „Akademik Polski", z dn. 
20 października 1928 r., na stronie 10, znalazł 
się protokuł jednostronny, przeciwko Panu  
Romanowi Słomińskiemu, podpisany przez 
P a n a  Olgierda P odw ysockiego  i przezemnie, 
a pod nim oświadczenie, zaopatrzone  moim 
nazwiskiem. W ob ec  pow yższego  stw ierdzam :

1° protokuł jednostronny ogłoszony by ł bez 
mej w iedzy  i woli i nie miał podstaw y  p ra w 
nej do ukazania  się w  druku,

2° żadnego oświadczenia nie pisałem, jak 
rów nież  nie podpisywałem, w obec czego 
podpis mój został umieszczony bez mej zgo
dy.

3° oświadczenie opatrzone moim n a z w i
skiem, napisał,  podpisał i podał do w iadom o

ści publicznej p. Janusz Krassowski, k tó ry  za 

to został przezemnie pociągnięty do odpo

wiedzialności przed S ądem  Koleżeńskim przy 
T-wie Bratnia  Pom oc S. U. W.

Stanisław  Zaremba.
W arszaw a ,  dn. 12 listopada 1928 r.

Szanowny Panie!
Szczerze Panu dziękuję za powia

domienie mnie o umieszczeniu proto- 
kułu jednostronnego w „Akademiku 
Polskim44. Proszę Pana bardzo o u- 
mieszczenie w Pańskiem piśmie za
łączony odpis. Równocześnie w y sy 
łam jednobrzmiące listy do „Życia 
M edycznego44 i do „Brzasku44.

Łączę w yrazy poważania
(—) ROMAN SŁOMIŃSKI

W arszawa, 30.10.1928 r.

Uprzejmie proszę o umieszczenie w  P a ń 
skiem piśmie odpis załączonego listu. Ze 
względu na charak te r  spraw y, k tóra  jest o- 
maw iana  w  tym liście, zależy mi bardzo na 
umieszczeniu go w  najbliższym numerze. 
Zgóry  dziękując za  uwzględnienie mej p ro 
śby  pozostaję

z Wysokiem poważaniem
Roman Słomiński.

Odpis. J. W ielm ożny P an  R. Słomiński 
w/m. Polna 50. Dom Akademicki.

S zanow ny Panie!

Do numeru 6 „Akademika Polskiego" z 
dnia 20 października 1928 r. nadesłano mi 
protokuł jednostronny  przeciwko Panu  w raz  
z m otyw acją  podania rzeczonego protokulu 
do wiadomości publicznej. T ekst  nadesłany

S Z Y B C I E J  NI Ż  RĘ KĄ 
P I S Z E  S I Ę  P I Ę K N E M  
WY R A Ź N E M P I S M E M  
P O  K I L K A  K O P I J  OD- 
RAZU NA N A J L E P S Z E J  
A M E R Y K A Ń S K I E J  MA- 
SZYNI E DO P I S A N I A

„UNDERWOOD“
J E N .  R E P R .

G. GERLACH— WARSZAWA
O s s o l i ń s k i c h  4

W z o r o w a  sz k o ła  p isa n ia  W a r s z ta ty  r e p a r a c y jn e

m

GAZETA WARSZAWSKA
ZAŁOŻONA W R. 1774

R edakcja i A dm inistracja: W arszaw a, Zgoda 5.

W I E L K I  D Z I E N N I K
polityczny , g o sp o d arczy , spo łeczny  i lite rack i 

kierunku n arodow ego.

1 5 4 ~ t y  r0 ' '  i st n ’enia  — fa k t no tow any  zaledw ie 
k ilk a k ro tn ie  w dziejach  św ia ta  cyw ilizo

w anego  — oto najw ym ow niejszy  dow ód, że „G a
zeta  W arszaw ska" u g ru n to w ała  swój b y t i rozw ój 
n a  rze te lnem  zaufan iu  i uznan iu  n a jszerszy ch  kó ł 
czy ta jącej publiczności.

T ak cenne podstaw y  is tn ie n ia  zdoby ła  sobie „G a
z e ta  W arszaw ska" uczciw ą i n iez ło m n ą  służbą  
p rzew odniej idei oraz dzięki bogactw u inform acyj, 
jak iem i dzieli się od p ó łto ra  w ieku  ze sw ym i 
C zyteln ikam i.

S tale  w z ra s ta jąca  poczy tność p o s ta w iła  „G azetę 
W arszaw ską"  w p ierw szym  rzędzie n a jw ięk szy ch  
co do n ak ład u  p ism  w Polsce

W ielka  p o p u la rn o ść  i szero k a  sfe ra  ro zp o w szech 
n ien ia  — oto rów nież pow ody, d la  k tó ry ch  „G a
ze ta  W arszaw ska"  je s t uw ażana za

p i e r w s z o r z ę d n y  o r g a n  d l a  r e k l a m y .

umieszczny został w  dziale ogłoszeniowym, 
za treść  którego odpowiedzialny jestem nie 
jako redaktor,  lecz jedynie jako w y daw ca .  
Dzisiaj dowiedzia łem się od jednego z za 
stępców, k tórzy  protokuł spisywali,  że ich 
sp raw a  honorow a z P an em  bynajmniej z a 
kończona nie jest i że protokuł został o g ło 
szony bez ich w iedzy  a w b re w  przepisom ho
norow ym . Okazało  się, iż „Akademik Polski"  
został w pro w ad zon y  w  błąd. W obec  po w yż
szego zaw iadam iam  Szanow nego  Pana, że 
w  najbliższym numerze umieszczę odpow ie
dnie sprostowanie. Pon iew aż  mam p rze k o 
nanie, że n aw e t  p rzy  najostrzejszej walce 
ideowej wzajemna lojalność i przyzw oitość  
s tosunków  p ry w atn y ch  z przeciwnikami po
litycznymi winna być  p rzes trzegana  b e z 
względnie, prze to  uw ażam, że nie mogę się 
ograniczyć jedynie do sprostowania , lecz 
jest moim obowiązkiem przeprosić  pana za 
w yrządzoną  Mu krzyw dę, co też  niniejszym 
czynię. U poważniam P an a  do ewentualnego 
ogłoszenia niniejszego, oczywiście in exten- 
so bez skrótów, o ile opublikowanie to b ę 
dzie Panu  potrzebne dla uniknięcia sku tków " 
protokuiu.

(—) Jan  M osdorf.
R edaktor  i W y d a w c a  „Akademika 

Polskiego".
W arszaw a , dn. 22. 10. 1928 r.

Stancja dla studentek. W arunki 
pierw szorzędne. M iesięcznie 160 zł. 
W spólna 45 m. 2.

WYROK

W  Imieniu Honoru Akadem ickiego 
Sąd Koleżeński na posiedzeniu, od
bytem  w  dniu 9 czerw ca 1928 r. o 
godzinie 13 w  lokalu Koła Med. W et.
S. U. W. p rzy  ulicy G rochow skiej 77, 
w  składzie kol. kol. W łoczew skiego 
Adama — jako przew odniczącego, 
Olesia Jana — referenta, Zdrojow- 
skiego Adolfa Zygm unta — asesora, 
N ow aka B ernarda i Szyfelbajna 
E dw arda — jako członków , w  sp ra 
wie kol. Tadeusiaka W iktora  z po
w ództw a kol. G rabiana Józefa listem  
z dnia 24 m aja 1928 r. L. dz. 4^28, 
uznając w innym  kol. Tadeusiaka 
W ik tora  bezpodstaw nego posądzenia 
kol. G rabiana Józefa o w łam anie do 
szafki w  pracow ni chem icznej i k ra 
dzież parow nicy  oraz probów ek — 
p ostanow ił:

1) Usunąć w ieczyście kol. T adeu
siaka W ik tora  z Koła Med. W et.
S. U. W .

2) W ystąpić  z w nioskiem  do Sena
tu U niw ersyteckiego o usunięcie z 
Uczelni.

B iorąc jednak pod uw agę, jako oko
liczność łagodzącą, że kol. Tadeusiak 
W iktor jest bardzo nerw ow y, i nie 
zdaw ał sobie sp raw y  z w ażności 
oskarżenia, Sąd Koleżeński zmniej
szył karę do:

a) W ieczystego  usunięcia kol. 
T adeusiaka W ik tora  z Koła Med. 
W et. S. U. W .

b) Um ieszczenie na koszt skazane
go sentencji w yroku w  piśmie „A ka
demik Polsk i11.

c) Zasądzenia kosztów  sądow ych 
w  w ysokości 2 złotych.

Jan Oleś. Adam W łoczewski.
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